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Rekonstrukcja gabinetu p. Bartla?
Czeąo z oczu tracić nie nsleżp

n i .
(ah) W  zakończeniu poprzedniego artykułu po­

wiedzieliśmy, ntówiąc o obozie rządzącym, że ma 
się do czynienia z silą, z którą liczyć się należy, 
której w  walce przeciwstawić należy i siłę i 
umiejętność.

Powiedzieliśmy jednak za malo. Obóz ten na­
staje na obecny ustrój, przeciwko któremu w y­
toczył walkę, mówiąc powojennym językiem, na 
wszystkich fronrach. Walka ta, którą raczej proce­
sem nazwaćby można, trwa od lat trzech. Odbywa 
się on nietylko w walce politycznej, na te-enie sej­
mowym, czy w- prasie, sięga on głębiej, dó szero­
kich mas, i ten fakt nie powinien ujść uwagi po­
lityka.

Szerokie masy w Polsce może dopiero dziś 
ma pi sposobność bliżej i gruntowniej -problemu 
tego się dotknąć. Nie miały tej możliwości bezpo­
średnio oo wojnie, w ; chwili powstawania państwa, 
kiedly sprawa jego ustroju, Sprawia Konstytucji, 
stała na porządku dziennym. Inna troska wyra­
stała wówczas, z szarego dnia, z niezaspokojo­
nych najprymitywniejszych potrzeb.

Stworzyły się przez to jakby owa tereny waik 
o te zagadnienia, jeden w  Sejmie, drugi poza 
Sejmem, w  szerokich kołach społecznych. Oba te­
reny oddziaływują na siebie, przyczem na terenie 
sejmowym proces ten ujawnia się najjaskrawiej.

W  Sejmie Rząd nie ma większości Dwie trze­
cie Sejmn istoi w opozycji do Rządu — na jedną 
trzecią zaledwie może Rząd liczyć. Cóż z tego 
jednak, kiedy w dwóch t-zedch jest tyle rozbież­
ności, że gdy chodzi o pozytywną shonę, o stwo­
rzeniu większości zdolnej do rządu, nie może 
być mowy. Z tej niemocy opozycji sejmowćj pły­
nie cała siła Rządu. Równocześnie jednak, Sejm, 
mający iplrawo budżetowania, więc prawo najdonio­
ślejsze, może każdej chwili „dogryźć1' Rządowi do 
żywego. Niestety, częstokroć kosztem i szero­
kich kół, od budżetu zależnych, w społeczeństwie 
samem. Walkę ę w  Sejmie potęguie częstokroć 
Rząa, wzgiędnie poszczególni ministrowie. Z róż­
nych względów składem Rządu, poszczególnymi 
jego członkami, zajmować się tu bliżej nie chcemy 
Są to ludzie dziwnie dobrani, którym brak wielu 
rzeczy, prócz jednej: tupetu. Sejm jeanak jest cia­
łem zbjylt ipoważnem, żeby1 nie mógł p-zejść nad tern 
dó porządku dziennego, a w  sposób rzeczowy 
pdnieść się i do budżetu i ‘nnych przedłożen Rzą­
du. Choćby ze wzgiędu właśnie na opinję pu­
bliczną i nie/robienie trudności niepotrzebnych Rzą­
dowi.

Nie poc;ągnie się opjnji publicznej za sobą, 
gdy stanie poseł z takiego czy innego st-onnictwa 
na trybunie i oświadczy że o ile Rząd w ya­
sygnuje sto miljonów nip. na Bank Rolny, to on 
wraz z swojem stronnictwem gotów jest glosować 
za budżetem 1

Nam chodzi o stosunek P. P. S. do tych za­
gadnień. O stosunku dó piaństwa pisaliśmy po­
przednio — ten nie zmienił sję zuoełnie. Chodzi 
o politykę dzisiejszą. Budżet państwa dla PPS. 
jest budżetem, w  którym figuruje pozycja: Min.

Pójdą jetfńi - przyjdą tacy sami.
„ G ło s  Pt-«f«tfiily“ będzie m ia ł nowe pole do popisu.

W  uzupełnieniu inhrmacji w  sprawie po­
wyższej podanej na st\ 3, nasz warszawski 
ko-espondent donosi 

W A R S ZA W A , 9. I. (hel. wł.). Dzisiaj w nie­
których pismach pojawiły się pogłoski o mają­
cych nastąpić zmianach na stanowiskach niektó­
rych ministrów W  kołach politycznych wymie­
niono nazwiska ministrów, którzy już w najbliż­
szych dniach mieliby ustąpić. Gdyby pogicski te 
miały się potwierdzić, Oyraby to daleko sięcfa- 
jąca rekonstrukcja gaoinetu. Pogłoski te znajdują 
po części potwierdzenie w wywiadzie udzielonym 
przez prenyera Bartla jednemu z pism. Na zapy­
tanie w  lej sprawie ws-półpm. ; wnika tego pisma,

p. premjer nie aał wyraźnej odpowiedzi zaprze­
czającej.

Ponadto wiele dają do myślenia narady jakie 
p. premjer odbył w fciągu ostatnich dni na Zamku 
i w BelwPdórze oraz dzisiejsze narady z poszcze­
gólnymi ministrami w następującym porządku: Cze­
chowicz, Kiihn, Staniewicz, Jurkiewicz, Sitładkow- 
ski, Miedziński.

Jedna z ajenjcyj prasowych zaprzeczyła dzisiaj 
wiadomościom o jakichkolwiek zmianach w łonie 
rządu. Zaprzeczenia takie nie wjele jednak mówią, 
pamiętamy bowiem, że 29 czerwca ub. r. rano 
oficjalnie zaprzeczono wiadomościom o przesile­
niu, a w  południe nastąpiła zmiana "ządu.

Dziś wystana oędzie odpowiedź na notę sowiecką.
W A R S ZA W A , 9. T. (teł. wł.). W  sprawie od­

powiedzi na notę sowiecką odbyła sję dziś w  Bel- 
wede"ze dłuższa narada z udziałem marsz. Piłsud­
skiego, min. Zaieskiego, wjeemin. Wysockiego i

posła polskiego w Moskwie p. Patka. Odpowiedź 
będzie wysłana bezpoś-ednio do Moskwu w dniu 
jutrzejszym.

uprawa zredukowanych nrządnikiw naft. w  Borysławiu.
W A R S ZA W A , 9. 1. (tel. wł.). I mn. przemysłu i j sługi za odbytą smzbę chociaż pracowali po 8— 

handlu zajęło się sprawą zredukowanych w swo- j 10 lat. Sprawa tych urzędników będzie rozpatry- 
iin czasie 150 urzędników kouuiń naftowych w wana na specjalnem posiedzeniu przy udziale wła- 
Bo-yslawiu, którym przyznano jedynie 5-iniesię- j ścicieli szybów, 

j czne odszkodowania, a nie wypracono żadnej wy- ' —o—

Zastraszająca epidemja grypy
w Stanach  Zjednoczonych,

W ASZYNGTON. 9. stycznia (A. W .) W  Stanach 
Zjednoczonych szerzy się grypa w  dalszym ciągi* 
w  zastraszający sposóo. W  ostatnim ..ygodniu w  39

miastach zmarło 2041 osód. W  tym samym czasie 
stwierdzono ‘2.000 (nowych zacnorowań. W  dniu 10. 
p m. odbędzie się tu konferencja wybitnych lekarzy 
i znawców stosunków zdrowotnych celem opracowa­
nia planu skuteczniejszego Zwalczania cpidemji.

—o-

Praai i Opieki Społ. Pozycja ta jest chlubą i 
zdobyczą P. P. S. wielokrotnie bardzo ostro ata­
kowaną w  poprzednich Sejmach.

Pozatem, budżet jest w  wielkiej części bud­
żetem państwa, jako pracodawcy i dlatego ze 
stanowiska naszego odnieść się należy do budżetu 
z całą powagą.

P zed woiną stosunek partji socjalistycznych 
do budżetu w -ozmaitych państwach wyrażał się 
w sposób ba~dzo prosty: „ani jednego grosza, 
ani jednego rekruta".

Po wojn.e rzecz ta jest bardzo skomplikowana
i ze względu na treść budżetu i na ustrój państw, 
w  których dojście do współwładzy czy do wła­
dzy socjalistów jest kwestją czasu.

Sprawa ta jesf bardzo interesującą i bardzo 
ważną i będzie z pewnością w szerokich kołach 
partyjnych rozważaną.

Ewentualna zmiana stanowiska w  tym wzglę­
dzie nie może być uważana za zmianę stanowiska 
w stosunku dó Rządu Stanowisko to musi pozo­
stać opozycyjnem dopóty,, dopóki -ząd nie

wystąpi z programem, zwłaszcza w częśc., do­
tyczącej zmian ustroju i Konstytucji obecnej, i 
jak długo program ten nie odpowie żądaniom 
D. P. S.

Gdyby Sejm, jako całość, w taki sposób, jak 
wspomnieliśmy wyżej, ustosunkował się do za­
gadnień tu poruszonych, co byłoby wyrazem rze­
czowej 'współpracy —  czy Rząd1 za chęć do 
współpracy by to uznał, tego nie wiemy Ale bez 
względu na to, takie1 stanowisko Sejmu oddziałaćby 
musiało bardzo korzystnie na szerokie koła społe­
czeństwa, i byłoby wyrazem, że Sejm interesy 
państwa stawia wyżej, ponad względy, kto-eby 
uppawniały i dó innego stanowiska, w stosunku 
do obecneyo rządu i jego kierunku.

Czy się to stanie —  nie wiemy, aie że głos 
marsz. tow. Daszyńskiego jest na czasie —  to 
nie ulega wątpliwości. Głos ten wziąć powinien 
raczej do serca rząd, któi;y ma ten sam obowią­
zek, cc Sejm wobec państw'a, w imię któ-egc 
interesów apel swój podniósł marszałek tow 
Daszyński.
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M n i e  o h o n fe n jg  paneuropejski).
Proipaigator i dej i „St. Zjednoczonych Europy 

hr. Conderihove - Calergi rozesłał do szeregu wy­
bitnych dzienników europejskich następujący list

„Czterdzieści lat 'minęio, od czasu, gdy przed­
stawiciele rządów republik amerykańskich, zebrali 
się na 'konferencji panameryzanskiej, celem rzuce­
nia podwalin, pod wspólną organizację ich kon­
tynentu. Z tej to konferencji — po 'której nastą­
piło pięć nowych — utworzyła się Llnja pan ame­
rykańska.

Dzidki tej konferencji, utrzymała Ameryka po­
kój, w chwili, gdy Eu-opa i Azja pozwalała na 
najstraszniejsze wojny.

Nawet w  ostatnich tygodniach, gdy instytucje 
pokojowe świata okazały się bezsilne, wobec kon­
fliktu boliwijsiko - paragwajskiego, (Jnja amery­
kańska wkroczywszy weń, swoją interwencją za­
chowała ipokoj w  Ame.-y.ce.

Eircłpa powinna naśladować Amerykę i w 
dziesięć lat po wojnie Zwołać pie-wszą konfe­
rencję paneuropejską.

W  istocie; ostatni dziesiątek lat nie p-zyniósł 
Eu-opie tego, czego pragnęła.

Armaty umilkły,.

fecz wojne trwŁ Jalei

A je i bronią nienawiść, terror, ucisk, ■ urazy, kłam­
stwa, potwa-zs, morderstwa, zbrojenia, rewolucje 
i kontrrewolucje.

Wojna europejska już się skończyła, lecz pokój 
europejski jeszcze jsię nie rozpoczął.

Między konferencją pokoju a konferencją pan­
europejską istnieje coś w rodzaju politycznego za­
wieszenia broni.

Podnieść to „zawieszenie broni" do wysokości 
prawdziwego pokoju

jest celem, jaki sobie powinni wytyczyć św:a~
domi swej odpowiedzialności Europejczycy.

Konferencja paneuropejska powinna się zebrać, 
by pogodzić ludy Eu-opy. Rządy europejskie po­
winny spróbować szlachetnego wysiłku celem zor­
ganizowania kontynentu pod względem politycz­
nym, ekonomicznym i kulturalnym.

Dziesięć lat Ligi Narodów Wykazały, że

ona sama nie paJoia swemu zadaniu

i że mysi być wsparta przez organizację pan­

europejską, jak w  Ameryce przez organizację pan- 
amerykańską.

Po dziesięciu latach pracy, najważniejsze 
sprawy europejskie leżą nierozwiązane Rozbrojenie 
na lądzie, bezpieczeństwo i ochrona mniejszości, 
zniesienie ceł. 'Wszystkie — to żywotne sprawy 
europejskie, które muszą być rozwiązane.

Dlatego zaklinamy wszystkie rządy europej­
skie, byi nie traciły czasu i zwołały jeszcze w tym 
1929 roku, pierwszą konferencję paneuropejską.

Niema czasu do stracenia, należy jakmajrych- 
lej zorganizować związek europejski, grupujący w 
sobie narody, cieszące się, temi samemi prawami 
i traktowane na równi.

Nie tracić ,-zasu. Należy od tej konferencji 
znieść wewnętrzne fcła europejskie i

,mOzgć rynek europełski.
Zwołanie tej konferencji, zależy od dobrej woli 

narodów, a powodzenie jej od rządów" państw 
europejskicn.

Pobudzić dobrą wolę rządów — może moc par­
lamentu

Pobuozić doo-ą wolę naroaow — może silny 
wpływ prasy.

Od1 tych dwu potęg, ma wyjść w nowym ro­
ku popęd, który spowoduje zwołanie konfeiencji 
paneuropejskiej, a jej celem będzie —• zmusić rządy 
i na-edy Europy do wzajemnego porozumień a 
zjednoczenia się i zapewnienia pokoju.

hx. Condenhove-Calergi 
— t

Oblicze klasy pracującej w Sowdepji
Gorzkie  żale Trockiego.

„Fahne des Kemmunismus" publikuje list Leona 
Trockiego nadesłany z Alma Ata, w  który u pod­
kreśla konieczność zmobilizowania ma5 robotni­
czych przeciw aparatowi Stalina. Żąd[a on prze- 
dawszystkiem tajnego g aeowanla w  obrębie pk łji 
> o-rganizacyj zawodowych

Hasio tajnego głosowania byłoby dzisiaj naj­
lepszym wyłazem rozpoczynającej się 'walki z pod­
wójnymi rządami.

Jawni, gloso wlanie, zostało swerjo czasu wpro­
wadzono, aby uniemożliwić wrogom głosowanie 
przeciw dyktaturze. Podwójny rząd w kraju do­
prowadził do tego, że robotnicy nie mogą głoso­
wać za dyktaturą z obawy przed naciskiem bur- 
żuazji.

W  tych warunkach obłudą jest twierdzenie, że 
przez ta;ne głosowanie powiększa się bierność i 
niezdecydowanie. GEgby tak było, należałoby w 
społeczeństwach kapitalistycznych żądać zniesienia 
tajnego prawa głosowania, aby wzmocnić „od­
wagę" i „aktywność" mas.

Przeciwnie, jeśli, ma być umożliwioną samokry­
tyka, to należy znieść nacisk zgary, dać każdemu 
możność głosowania wedle sumienia i przeko­
nania.

Należy z tą reformą rozpocząć od partji, przejść 
dalej do organizacyj zawodowych

Żądanie tijnego głosowania rozwiewa iegendę,

że w Rosji klasa rouotmcza jest panującą. Ludf 
rosyjski dzisiaj tafesamo pozbawioną jest wolności, 
jak pKr®*J -wojną. Wtedy biurokracja carska gc 
uciskała, dziś czyni to „aparat" Stalina".

Cr? s i t  W  R c s i ’ ?
„Izwi^stia" donoszą, iż sprawy żywnościowe 

w Dnieprowsku przedstawiają się bardzo nieza- 
dawalająco. RozWinął się spekulacyjny handel mą­
ką, brak mięsa, masła i jarzyn Za bezład i chaos 
szereg kooperatyw i kupców pociągnięto dó od­
powiedzialności.

Sąd okręgu kańskiego na Syberji sKazał za 
zabicie korespondenta wiejskiego Bielkowskiego 
7 osób1 na rozstrzelanie, pozatem wielu włościan 
na ciężkie więzienie od 3 do 10 lat.

RYGA. „Komunist" donosi, że we wsi Mo- 
hyliwcy koło Charkowa włościanie dokonali sa- 
jmosądu nad prezesem komitetu niezamożnych wło­
ścian Michajlenką. Tłum dotkliwie go pobił a na­
stępnie spalił na stosie.

W  Stalingradzie zabito redaktora pisma „Dyk­
tatura Trudu" Prosieurenkę.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

S E K G IFJ  S IE M IO N Ó W .

Narodziny niewolnika
U rodzi! się Lam, gdzie p rzeznaczen iem  

cz łow ieka  jest praca  od ko łysk i aż do  g ro ­
bu Nędza, łroski i praca, ja k gd yb y  w ielk ie 
k-olo zam kn ęło  się w k o ło  n iego z Chwilą, gdy 
u jrza ł św in iło  'dzienne. Po jaw ien iu  się jego 
nie tow arzyszy ły  ani radości i nadzieje, ani 
leż specja lne zm artw ien ie . „N o  otóż, k iedy 
jtvż jest, n iechaj sobie żyje. pom yślał z re zy ­
gn ow an y  ojc iec. „A  jeś li .m iałby um rzeć, 
to lakże w ola  B oska“ . N ag le  p o jaw iła  się 
u  n iego m yśl o zw iększonych  w ydal k a fli i 
poje! ciężarem  tej m yśli zgarb ił się cały.

N ie  m iał jednakże odw agi w yp ow ied z ieć  
sw o je  myiśji na głos. Żona jego, b lada, le ­
żała obok  dzielcka, szczęśliw a m atka, która 
zam glonym  nieco, lecz zachw yconym  w zro ­
kiem  Spoglądała na Lo, co przed ch w ilą  na 
św ial w ydała.

O jc iec  jednakże b y ł trw oż liw ym  n iew o l­
nikiem  tego w ie lk iego  c iem nego  ko ła  i p o d ­
czas, k iedy nachylony nad łóżkiem , ob ser­
w ow a ł z c iekaw ośc ią  tego m ałego  różow ego  
człow ieka , je g o  m alu tk ie rączk i i nóżki, 
rzek ł nagle:

- -  Tuk. żono. będziem y m usieli teraz żyć 
ba rdz ie j oszczędnie.

S tara ł s ię  nadać sw o je j suehoLniezo- 
lłtadćj Lwarzy czu ły  w yraz. Żona jego  m il­
cza ła  i stara ła  się 'unikać je g o  wzroku. N a  
tw arzy  je j p o jaw iła  się nagle głęboka zm ar­
szczka, p o  ch w ili .cdii a k znikła. B lade je j 
ram ię podn ios ło  się ruchem  instynktow nym

ja k gd yb y  w  celu  ob rony dziecka. Zauw ażył 
ten ruch.

— Ona m ię nie rozum ie [ — zabłysła w 
n im  m ysi.

P oh am ow a ł tym  razem  sw o ją  szybko 
w yb u .b a ją cą  złość i nie pow iedzia ł ani s ło ­
wa. N ą ch y iił się jeszcze  w ięce j nad lym  n o­
w ym , m atyin cz łow ieczk iem . Zatruw ał się.. 
że je g o  żona go n ie  rozum ie. C zyż nie w y ­
pow iedz ia ł tycji s łów  w  trosce o nią samą, 
o  nich w szystk ich  ‘ł Życie je g o  by ło  bardzo 
ciężkie. 1 Jednakże pra ą sw o ją  dostarcza ł 
w szystko najniezbędniejsze, dla nich w szyst­
kich N ie  pow inna m u jeszcze utrudniać 
życia. Jej od ru chow e poruszen ie ręk ą  w ska­
zyw a ło  na to, że b ę d z i e  on a  żądała od nifcgoi 
żyw icie la , w ięcej z ch w ilą , k iedy drUjgie 
dziecko u ro d z iło  się. A  m oże zeeh ct ona 
naruszyć c iężko  uciułane grosze, od łożone 
na czarn ą  godz in ę ?

Czekał na jakąś odpow ied ź, lecz ona nic 
nie m ów iła . W  m ilczen iu  je j odczuw ał bunl. 

j Oczyma. dUszy sw ej dok ładn ie w idzia ł d rogę  
życ ia  sw ego  syna B ędzie on lak żył, jak żył 
je g o  o jc iec  i dziadek. B ard zo  'chętnie ch c ia ł­
b y  mu dać w ykształcen ie, lecz skąd w ziąć 
na to ;rodki V Jem u samemu, o jc iec  nie po­
zw o li! skończyć szko ły  ludow ej. M a jer dzie- i 
w ięć  lat, w stąp ił ju ż nu prak tykę d o  m ajstra  1 
m alarsk iego. M ając lal dw anaście, d źw iga ł 
c ięża ry  we fabryce. W ieczo ram i U .zy l się 
punie, aby w reszcie s b ć  się dobrym  loka- 
rzem. :

S yn ow i je g o  będzu lep iej. N u pew no 
szkołę skończy. Połciu, naturalnie, jeś li b ę­
dzie  s ię  chciał" da le j kształcić, będzie to m u­
siał u czyn ić  o w łasnych siłaieJi A ir  musi 
pracow ać, mu pom agać ojcu  w utrż ma-
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uiU rodziny. Tak  on żył, lak żył je g o  o j­
c iec  tak ży ją  w szyscy, k tó rzy  są zam kn ięci 
w  lym  w ielk im , c iem nym  kole

T a k ie  b y ły  je g o  m yśli, k iedy w yp o w ia ­
dał te łagodne słowa. Blada kob ie la  zro zu ­
m iała  go zapewnie, ale by ła  m atką  i ruch 
je j  ręk i oznaczał odm owę. Mąż rozu m ia ł je j 
ru rliy , lecz nie m ógł ulec je j uczuciom.

N ic  odw ażył op ierać się i rzekł p o jed ­
nawczo, bardzie j do siebie sam ego niż do 
n iej .

— Nic nic szkodzi, B óg nam pom oże. 
K ied y  ch łop iec  podrośnie, będzie nam bar­
dzo  pożył oczny.

K o b ie la  m ilczała. Patrzał na d rga jące  
poruszen ie je j b rw i i kącjków  ust i czuł, że 
spraw ił -jej na n ow o  ból. N ie  rozUm iał tego, 
że ona, ja k o  kobieta, b a rd z ie j by ła  p rze ję ła  
tym  ta jem n iczym  faktem , k tó ry  przed  ch w i­
lą  się dokonał. Że zran ił je j  uczucie, m ów iąc  
w  tak iej ch w ili o po lrzebach  żyifja cod z ien ­
nego.

N ic  um iała  jednakże ująć sw ych  uczuć 
w  od pow iedn ie  słow a. U m iała ty lko  nadać 
m yślom  swoim  taki w yraz, jaki by ł oćfpo- 
w iedn i je j  islocie.

— Nic, nie. m ylisz s ię ; nie będzie on 
dźw iga ł żelaza w e  fabryce, jak  ty, m ając 
dw anaście ial, — m arzyła , m a jąc w zrok  u- 
tkw iony w dziecku. — N ie  będzie on, lak 
ja k  ty, ca le  życ ie  n iew oln ik iem  fab ryczn ym . 
Kon ieczn ie, koniecznie muisi po skończeniu 
szkoły łu towej da lej się uczyć. Choiiiażbym  
musuda o (o  b łagać na kolanach. A  kiedy 
skończy naukę, nie zostann robotn ik iem , ale

I urzędnikiem , koniecznie... M oże buchallc- 
l ileim.

/
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Mmiste” spraw zagranicznych, p. August Za­
leski, udzielił przedstawicielowi agencji praso­
w ej: „Angin - American Newspaper Service“ w y­
wiadu, dotyczącego polityki zagranicznej Polski.

—  Jakie jest stanowisko Polski w spratwie 
Wilna? —  brzmiało pierwsze pytanie przedsta­
wiciela agencji londyńskiej.

—  Polski punkt widzenia na kwestję wileńską 
jest zupełnie wyraźny i zdecydowany. Wilno jest 
miastem poiskiem zarówno w swej kulturze, jak 
i w  składzie ludności. Litwini stanowią w W il­
nie minimalny odsetek, a mjanowicie 2 proc.

Polska uważa kwtstję wileńską za uez- 
wzgłędnie przesadzoną, ‘ r '  (

i niewymagającą żadnych dodatkowych stypulacji 
międzynarodowych.

— A  iakie jest zapatrywanie rządu polskie­
go na sprawę granic polsko - niemieckich?

— Rząd polski uważa obecną g-anicę polsko- 
niemiecką za granicę

bezwzględnie stalą i nienaruszalną,

stanowiącą jedną z najważniejszych podstaw trak­
tatu wersalskiego i powojennego układu sił. 
Wszelkie zakusy niemieckje na t. zw. „ku:yiarz“ . 
Polska zawsze odeprze.

—  (akie jest stanowisko rządu polskiego w 
Sprawach mniejszości narodowych?

— Polska w  stosunku do ludności niepol­
skiej ‘prowadzi , |

, 1 politykę daleko idącej tolerancji.

Te mniejszości kto e w obrębie państwa polskie­
go  zachowują się lojalnie, cieszą się calkowitem 
} oparciem rząau polskiego. Naprzykład mniejszość 
żydowska, która stanowi lojalny czynnik, znaj­
duje! się (pod opieką rządu i obecnie świat n‘e 
słyszy o żadnych stogach  żydowskich przeciwko 
Polsce. Obecnie ugruntowuje się także coraz lepszy 
stosunek do ludności białoruskiej i ukraiusJLej. 
Obie te mniejszości, podburzane przez pewien czas 
zzewnąt-z przeciwko Polsce, stopniowo wcho­
dzą na drogę lojalnej współpracy ze społeczeń­
stwem poiskiem. Ostatnie zajścia we Lwowie i 
pewne odruchy antipolskie Ukraińców są próbą 
ze strony przeciwników1 tej lojalnej współpracy', 
zamącenia atmosfery i sprowokowania wybu­
chów wzajemnej nienawiści.

N ie  w iedzia ła , co  ozhacża .,bu-
ch a lte r“

W yob ra ża ła  sobie m gliście, że jest to 
b a rd żo  w ażna jakaś osobistość z cygarem  
w  ustach, jak  d y rek to r fab ryk i, o którym  
(>powiadał je j  mąż.

— T a k im  ma leż być  m ój isyb, —  m y­
ślała z pew ną n ienaw iścią  w zględdm  męża.

W yże j m arzen ia  je j nie sięgały. W ie ­
dz ia ła  tylko, że w  tym c iem nym  ko le , które 
ich  w szystk ich  okrążało , by li lu dzie  w y ­
żej i n iżej postaw ien i N ie  przypuszczała  
nawret, że ko lo  to jest sztUeznie ty lko  zam ­
knięte? N aw et w  snach sw oich  nie b y ła  w  
stanie, p rzek roczyć  je g o  granic.

— N ie  lębcę się z n im  kłócić, —  m yśla ła  
chytrze, — poczeka jm y, co  czas pokaże, — 
z Boską pom ocą, w szystko będzie  dobrze.

C h w yc iła  n ag le  .szeroką, kościstą ręk ę  
męża i pogłaskała  nią m iękką g łów kę 
dziecka.

— S p ó jrz , jak i p iękny jest nasz m ały, —  
pow iedzia ła  i sk ierow ała  w z ro k  sw ó j na 
męża. P o ją ł natychm iast jej naiwną p rze ­
biegłość, łecz nie odw ażył się odpow iedzieć.

Blada tw arz kob iety  p rom ien ia ła  od 
blasku  zdobytego  zw ycięstw a . Mąż m yśla ł 
ro zgo ry c zo n y

— D w o je  dzieci, w  c iąg li d w óch  l a t ! A  
cóż jdśli to nie kon iec?  C iężk ie będzie ż y ­
cie, d op ók i n ie podrosną. I że żona tego 
nawet nie pojm uje...

N iezd a rn ie  poca łow a ł m atkę i dziecko.
T a k  rza d k o  to się zdarza ło  w  ich sza­

lem  życiu  W yd a ło  się tak zbyteczne.
Po lem  p ow tó rzy ł o sh ym  ło n e m :
— T o gą  p om ocą  m usi stać ,się dla nas 

len ch łopak , tęgą pom ocą  Poćzeka jiny . aż 
p od r ośnie...

Najtrudniejszy jest stosunek io  mniejszości nie­
mieckiej, która aczkolwiek nie jest w: Polsce tak1 
bardzo liczną, jest doskonale zorganizowana i 
znajduje całkowite poparcie ' podtrzymanie finan­
sowe z Niemiec. Sytuacja tej mniejszości jest zna­
komita, żadna mniejszość nie .posiada nigdzie tyle 
uprawnień i tyle przywilejów, co mnjejszosć nie-* 
miacka w  Polsce. Mimo to mniejszość ta ciągle 
manifestuje swe niezadowolenie, co nje jest bynaj­
mniej wyrazem istotnych jej potrzeb, lecz środ­
kiem propagandy polityczne), mającej na celu wska­
zanie światu, że obecny układ tcrytorjalny pomię­
dzy Polską a Niemcami nie jest w stanie doprowa­
dzić do .normalnego współżycia tych dwóch państw.

—  Jakie są gtówne wytyczne polityki zagra­
nicznej polskiej w stosunku do sąsiadów, a w  
szczególności do sowietów?

— Polska nie posiada żadnych zakusów w' sto­
sunku do ziem obcych. Snecjalnie pragnie pod- 
k*cślić że pogłoski,' jakoby Polska skłonna była 
wziąć na siebie rolę awangardy antjsowieckiej są 
najzupełniej błędne. Polska utrzymuje ze Związ­
kiem sowieckim dobre stosunki sąsiedzkie i jaki­
kolwiek front antisowiecki ryłby sprzeczny z linją 
zasadniczą polityki naszej. Polska dąży do rozwoju 
stosunków gospodarczy cii ze Zw. sow. i jeżeli 
do tej ponj nie zawarta traktatu handlowego pol­
sko - sowieckiego, to głownie t-udńości leżą pc 
sLome sowieckiej w 1 systemie monopolu handlu 
zagranicznego. Mimo to jednak obrót towarowy 
między Polską a sowietami wzrasta z roku na 
rok. j

Na koniec min. Zaleski podkreślił, że

stosunki polsko - amerykańskie

tak poo względem zbliżenia gospodarczego (po­
życzka stabilizacyjna) jak zbliżenia intelektualnego 
układają się jaknajlelpiej.

Pogłoski o zmianach w rządzie p. Bartla,
Ks. Radziw iłł m a wejść do gabinetu ?

W A R S ZA W A , 9. 1. (AW ). „Kurjer Warsz.“ 
donosi, że 'już od 2 dni w kolach polityczny ?h 
krążą pogłoski jakoby już w dniach najbliższych 
miały nastąpić pewne zmiany w  gabinecie prof.

Bartla. Według tych wersyj jedną z tek mini­
sterialnych objąiby w tym gabinecie ks. Janusz Ra­
dziwiłł. Inne pogłoski zapowiadają -eKonstrukcję 
gabinetu w większym stylu.

Ostry kryzys sprawy teatralnej
we Lwowie,

D olych eza : spraw ą k iaIrów  a n s
w e L w o w ie  byw a ła  aktualna w  m iesiącach 
letnich, gdy zarząd m iasta decydow a ł o ich 
dalszym  los ie i k ierow n ictw ie. R ów n ocześ­
n ie spraw a ta zna jd ow a ła  sw ó j w yraz  w 
prasie. O becn ie jednak  od cza.su1 ob jęcia  tea­
trów  iii. przez pj) B arw ińsk iego  i Za-em bę 
jesteśm y św iadkam i .inieu-danm-j kampa.iji 
lea tra lnej w prasie. W y tw o rzy ła  się chara­
k terystyczna sytu acja : teatry  m. zosta ły  w y ­
d z ierżaw ion e  na okres 2 ial, a kam panja 
teatralna trwa, w zm aga się i przeobraża się 
z każdym  dniem  w  .coraz .silniejszą nagonkę 
na obecną dym.'keję tea trów  m.

W szystko  lo  m ożn ab y  ostateczn ie zt ozU- 
m ieć, gdyby nie fakt że nagonkę tę p row a ­
d z i się w yłączn ie pod  kątem  po rów n an ia  
d z ia ła ln ośc i obecnego k ie row n ictw a  tea trów  
z okresem  dzia ła lnośc i teatra lnej os ław ion e­
g o  p. T -zc iń sk iego .

T ak i sposób slaw iam a sp raw y jest nie­
słuszny chociażby z tego względu, U  po­
rów n u je  się za ledw ie cz ierom iesjęczn ą  dzia­
ła lność k ierow n ictw a  pp. B arw ińsk iego i 
Zarem by w  jed ń ym  teatrze z ca ło roczną  
dzia ła lnośc ią  p. T rzc iń sk iego , m ającego do 
d ysp o zyc ji 'dWa lea lry . .test to w  w ysok im  
stop niw n iesp raw ied liw e i k rzyw d zące o- 
beJcnt k ie row n ic tw o  tem barazie j, jeśli n- 
w zg lęd n i się, że subw encja  udzielona d z ier­
żaw com  w ynosi 650.000 zł. roczn ie  z tern, 
że 50.000 zł. przeznaczone jes t na za kupno 
inw entarza, podczas gdy su bw encja  udzie­
lon a  za 1 rok  p. T rzc iń sk iem u  w yn osi o fi­
c ja ln ie  1,350.000 zł., a fak tyczn ie  -r  jak 
tw ie rd zą  w ta jem n iczen i — doch odzi do
1.800.0 *0 izb

N ie  b y łob y  żalu1, gd yb y  praca  p. T r z c iń ­
skiego p rzyn iosła  efekt, rów n ow ażący  tę o l­
b rzym ią  kw otę. T a k  jednak  nic b y ło  — i 
k to  U czciw y mnisi przyznać, że p ien iądze le 
w yrzu con o  w błoto.

P. T rzc iń sk i zupełn ie zaw iód ł pok łada ­
ne wr nim nadzieje . Całokszta łt je go  d z ia ła l­
ności nic w y lrzym U je  s łow a n a jlże jsze j U ty­
ty ki. Jeśli p rzyp a trzym y  się pracy;'p- T rzc iń ­
sk iego w  p ierw szym  pó łroczn ym  okresie je­
g o  dyrekluiry nie zobaczym y na jm n ie jszych  
wy,silkćnv w' kierunku postawnemu teatru na 
odpow iedn im  poziom ie. P. T rzc iń sk i nie 
p racow a ł w ogó le , a zaczą ł wdawać, ze pra­
cu je, gd y  losy jego  zosta ły  już przesądzone 
w  op in ji Lw ow a .

I.

D z is ie jsze j dyrek c ji teatrów  m. m ożna 
stawiać w iele zarzu tów , obo jętn ie  w lei 
ch w ili, shis/nych czy niesłusznych, ale trze­
ba b yć  sp raw ied liw ym  i sl w jerdzić, że 1-ro 
m iesięcznej pracy pp. B arw ińsk iego  i Za­
rem by nie m ożna p o ró w n yw a ć  z pracą p>. 
T rzc iń sk iego  za takiż okres, gdVż jej n ie 
b y ło  wungólo — i lo  w łaśn ie zm usiło nas do 
zdecydow an ego  w ystąp ien ia  przeriwdeo j>. 
Trzcińsk iem u .

T e a try  m. zna jdu ją  się obecn ie w nader 
c iężk ie j sytuacji. P row adzen ie  3 d z ia łów  
w  jednym  gm achu1 un iem ożliw ia  p racę  
w szystk im  dzia łom , a w konsćKw enrji za­
graża lim m sow 'o d z ierżaw com , k tórzy  w o ­
bec w zrasta jących  trudności w nieśli w o- 
.stalnieh dniach m em orja i do Bady p rzy ­
bocznej p. Kom isarza  BządU o podw yższe­
n ie im ,sutnvencji do ch w ili uzyskania dru ­
g iego  budynku teatralnego.

W ob ec  tendencyjnych  g łosów , jak ie  u1- 
kazuly się w  n iektórych  dziońnikaeh lw o w ­
skich w pow yższych  spraw  ach, zw róc iliśm y  
się d o  p. d yrek to ra  B arw ińsk iego o udzie^ 
len ie nam bliższych in fo rm aey j, które po­
d a n y  w następnym  nUm erze naszego pisma.

Polska 1  Niemcy - a pakt Kellsoa.
W A R S Z A W A , 9 1. (A W ). „D zień  P o l­

ski ‘ donosi z Berlina, żę w  tam tejszych  ko­
lach po litycznych  krąży U porczyw ie  pog ło ­
ska, że rząd  po lsk i zam ierza  zw ró c ić  się 
d o  rządu  n iem ieck iego z prośbą o podpisa­
nie protokołu ,

na m ocy  k tó reg o  p a k i K e ltoga  tuszecNby 
na tychm iast w ży c ic  w o  h it państam ch  

i że rząd  nolsk, uzależnia p rzy jęc ie  p od ob ­
nych pro  pozy ry j L itw y  od onpow iedzi N ie ­
m ie c  w  tym  przedm iocie.

Pogłosk i tc w yw o ła ły  w  B erlin ie w ie lk ie  
zan iepok o jen ie  i kom entu ją  je  lam  w  tym  
sensie, że Po lska  chce zm Usić N iem cy  d o  
zrob ien ia  p ierw szego k roku  zm ierza jącego 
d o  podpisan ia  1. zw. „L oca rn a  W schodn ie­
g o " __________________________________________ '

KATASTRO FA LOTN5CZA.
M L L A ,  9. 1 , P a l.1 W pad ł w ilm o rze

podczas lolU  Lrzym oLorowy sam olot, w i o  
zący 5 osób. W szyscy  znajdU jący się w' sa­
rn oh k-ie zginęli.

/
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Aleja nad oderwaniem Slowaczyzny od Czech
PRAGA, 9. I. (PAT.). Przesłuchanie areszto­

wanego posła Tuki zostało już zakończone tak, 
że ma się rozpocząć przesłuchanie świadków1, któ­
rych liczbę określa się na 90 osób. Przejrzenie 
skonfiskowanej korespondencji Tuni powierzono 4 
urzędnikom. Według doniesień pism interwencja w 
sprawie zwolnienia posła Tuki z aresztu i zezwo­
leń,a na odpowiadanie z wfolnej stopy została przez 
czechosłowackie władze centralne odrzucona.

Półoficjalna „P^ager Presse11 donosi, że w  Bra­
tysławie mówi się jakoby działalność Tuki zmie­
rzała z jednej słrony w  kierunku odłączenia S łow a - 
'.żyzny od  państwa z d-ugicj zaś strony w1 kie­
runku przyłączenia jej do Węgier. W  lyrn celu miał 
Tuka 50 wgpółpracowńików głównie h. oficerów, 
którzy spełniali jego polecenia. Tuka miał przy- j 
gotowany plan obsadzenia słowacko- morawskiej !

granicy, sztucznego wyworania powstania i plan 
utrzymania tej granicy1 przeciw wojskom czecho­
słowackim aż do nadejścia posiłków' z Węgier. 
W  głównej części jednak zajmował się Tuka szpie­
gostwem. W  tym ceiu miał on we Wiedniu spe­
cjalne biu-o szpiegowskie prowadzone przez nie­
mieckiego pułkownika. Biu-o to było finansowane 
p-zez źródła węgierskie.

Itiemiecliis oaszRodowaiaa ula Polshi
4 f  r f m _■ t- K -Tf - I „

BERLIN 9. styoznia. (A. W .) Biuro ger. agenta 
separacyjnego lnform-je, 'żm w  czasie od 1. w rze­
śnia do 31. grudnia łącznie przekazano sojusznikom 
(z tytułu niemiedKidh odszkodowań) 720 mil. 271 tys. 
530 mu. zł. Z  sumy tej na konto reparaoyjne Pol­
ski przekazano 188 mil. 211 tys. 29 mk. zj , z c2e- 
go  gotówką 12 mil., 499 tys. 69 mk. zj.f w formie 
dostaw- rzeczowych, 172 mil. 321 tys. 79 mk. z\., a 
w  rozmaitych spłatach 3 milj. 389 tys. 91 im . zł.

Zatarg poiMdzy Watykanem a Kwirynalem
na drodze do zlikwidowania.

RZYM, 9. I. fAW .). Najpcrząoku dziennym naj­
ważniejszych spraw w  Watykanie stoi obecnie
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Dyktatura w  Jugosławii w całei pełni.
Utworzenie Rady  państwowej- —  Cenzura korespondencji.

WIEDEŃ. 9. stycznia. (A. W .) ,,N. Fr. Presse“ 
donosi z  Belgradu, że rząd ŻiwkowicZa zamierza 
przeprowadzić silną redukcję urzędników państwowych. 
Niemal wszyscy, którzy nie posiadają potrzeDnych, 

wymaganych statutem kwalifikacji, Dędą zwolnieni 
ze siużDy. PoDory ich użyte mają być na podwyżkę 
plac pozostałych urzędników. Rząd przygotowuje usta­
wę ,o zwalczaniu korupcji. Z Zagirz em‘a donoszą że 
5 pism chor WackLch zostało zawieszonych z powo­
du wydrukowania jakiegoś oświadczenia dra Maczka.

WIEDEŃ, 9. I. (PAT.). Dzienniki donoszą z 
Białogrodu: Wczoraj wieczorem gazeta urzędowa 
opublikowała dalsze cztery nowe ustawy wydane 
przez rząd. Zawierają one zmiany do ustawy 
z dnia 17 maja 1922 w sipTawie Rady państwowej 
i sądu administracyjnego. Nowa ustawa zawiera

postanowienie, że Rada państwa liczyć ma 30 
członków, mianowanych przez króla. Inna ustawa 
przynosi zmiany w  ustawie o kontroli rachunkowej. 
Wydana została również nowta ustawa sędziow­
ska, według której wszystkie przeniesienia i zwol­
nienia ze służby w ministe-stwje sprawiedliwo­
ści ma załatwiać krół na wniosek minjstra sprawie­
dliwości Dalsze ustawy przewidują ukonstytuo­
wanie się Sądiif państwowego dla ochrony- państwa.

W  Zagrzebiu zaprowadzono cenzurę korespon­
dencji. Wszystkie listy są na poczcie otwie-ane a 
po ©enzirze zaopatruje się je w pieczątkę nad- 
żulpana. Królewska kancelarja gabinetowi donosi, 
że liczba depesz gratulacyjnych ze wszystkich czę­
ści kraju wynosi przeszło 20.000. C-

—o—
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Pożyczki dla inwalidów wda w i sferót.
W A R SZA W A , 9. I. (PAT,). V/ związku z 

dyskusją w  komisji budżetowej, ministe-stwo skar­
bu u-uchom iło w dniu 8 bm. kredyt w kwocie pół 
miljona złotych z budżetu i przekazało go pań­
stwowemu Bankowi Rolnemu na udzielanie po­
życzek produkcyjnych inwalidom, wdowom i sie­
rotom celem uruchomienia nowych przedsiębiorstw 
względnie -ozwoju istniejących. Wysokość poży­
czki wynosić ma 2.000 zł na jednego koncesjona­
riusza. Procent wynosić ma 2 - 5  rocznie. Pożycz­

ki będą w ydalane na weksle, posiadają™ zabez­
pieczenie hipoteczne,, towa-owe, żyro dwóch osób 
majątkowo odpowiedzialnych lub ży-o dwóch in­
walidów, posiadających koncesje itd. Podania wno­
sić należy do Państw Banku Rolnego (fundusz 
inwalidzki). Rozdziału k-edytu dokona komitet 
pożyczkowy, w  któ-ego skład wchodzi m. m. 
dwóch przedstawicieli inwaljdów. Komitet ogłosi w 
najbliższej p. zyszłości szczegółowe -warunki.

PruzynEitt Rzplitej udaje się na 
hiltiutygodn. pobyt do Zakopanego.

W AR SZAW A. 9. stycznia, (tel. w l.) Prezydent 
Rzplitej |wra; z mai żonką udaje się db Zakopanego 
po 20 stycznia. Zsmie&zka W specjalnie przygotowanych 
apatramenlach sanalor jum Dłuskiego W  Zakopanem 
zabawi parę tygodni.

Anifanultati idzie na ustępstwa
LONDYN. 9. styczn.,a. (A. W .) Z Kabulu donoszą, 

że Amauullah zamierza poczynić opozycji powstań­
czej szeręg ustępstw, prz-yczem zapo<wiada, ze wiele 
planowanych przezeń reform pozostanie na papierze. 
M. in. zniesiony ma Dyć obowiązek powszechnej siuż­
Dy wojŚKowej.

Cattes chory na tle nerw ow em .
NOW Y Jo(rk. 9. stycznia. (A. W .) B. prezydent 

meksykański Calles został dotknięty zupełnym roz­
strojem nerwów. Jaso kandydatów na prezydenta do 
przyszłych [wynorów wymieniają b. posła indKsykań­
skiego w  Londynie Valenzuela oraz o. posła Wi 
!Brazylji Ruoio.

Katastrofalne m r o z y  w  Europie 
I Ameryce.

N O W Y JORK. 9. stycznia. (A. W .) W  środkowych 
i zachodnich stanacn amerykańskicti panują ostre mro 
zy. W  Chicago zmnrZio na śmierć 14 ludzi, w sta­
nie Minnesota 20 osób.

MADRYT. 9. stycznia. (A. W .) W  Walencji z 
powodt niebywałych mrozow kilka osób ztnarz io na 

-iśmierć. ; I i ,
\ — o—

R o zp r a w a  a ekscesy antysemickie 
v> Sowietach

MIŃSK, 9. I. (AW .). Sąd najwyższy Z. SSR. 
zutwiV d z  ł akt oskarżenia przeiciwko roootniaom 
oska-źonym o ekscesy antysemickie w  fabryce — 
„Październik11. Rozprawa otiuędzie się w' Mińsku 
w dniu 15 stycznia. Budzi ona olb zymie zaintere­
sowanie ze względu na tio sprawy. Dodać na­
leży, że większość oskarżonych obwiniona jest 
o znęcanie pię pad robotnicą żydówką Barnaj. W ię ­
kszość tych robotników należała dó piartji komuni­
stycznej, zajmując czołowe stanowisko w miej­
scowych o-ganizacjach partyjnych i zawodowych.

SKLAT SĄDU NAJWYŻSZEGO ZOSTANIE POD­
W YŻSZONY.

W A R SZA W A . 9. stycznia. (A. W .) W  zw iąz­
ku z  wejściem w życie now«j ustawy o ustroju są­
downictwa skład sędziowski Sadu Najwyższego nę­
dz ie nienawem uzupełnionym. Dotychczas Sąd Naj. 
liczył 59 pzkmków, a odecnie iiczyć bęcrzie 75.

METALOWCY NA ŚLĄSKU WYPOW IEDZIELI 
UM OW lj.

KATOW ICE. 9. stycznia. (Pat. Pracownicy hut 
metalowych na Górpym Sląśtfu Wypowiedzieli uimo- 
wę ZDiorową. Wiarunki nowej umowy zbiorowej bę­
dą podane w  najDliższym czasie

t. zw. kwrstja -zymska. Rząd włoski gotów jest 
ustąpić Stolicy Apostolskiej terytorjum o zaludnie­
niu 11— 15 tys. mieszkańców. Papież sprawówał- 
bi nad tym obszarem nominalną władzę suweren­
ną. O ile Papież wyrazi zgodę na takie rozwią­
zanie sprawy zakończy się zatarg, który od pół 
wieku dzieli Watykan od Kwirynalu. Papież mógł­
by opuszczać wówtzas Watykan i p-zesłałby się 
już uważać za więźnia Watykanu.

„Trzymajcie moją córkę“!
W A R SZA W A , 9. I. (AW .). „Ku-jer Czerw.11 

donosi z Łodzi, że w  jednym z kinoteat-ów1 pa­
bianickich popisywał sięŁ zespół baletowy złożony 
z 6 gi-ls. Wczoraj w  czasie Iprodhkćji baletowych 
jedna z £ji~ls nagle rzuciła się do ucieczki za kulisy 
W  tej chwili podniósł się na widowni jakiś męż­
czyzna i z rozpaczliwym krzykiem „Trzymajcie 
moją córkę11 — Ipobiegł ku scenie. Publiczność 
zaśmiewała się do łez sądząc, że wszystko to 
wchodzi w> skład programu. Okazało się, że dziew­
czyna zbiegła z rodzicielskiego domu w  Zgierzu 
i wstąpiła do zespołu baletowego bawiącego 
chwilowo w  Pabianicach. Rodzice zab-aii córkę 
do domu.
Essa :...—— ■ ■■ sasssassiBassgsssaassasssa *"

Katastrofy Ko1k]gwb.
PRAGA. 9. stycznia. (Pat.) Dziś rano wydarzyła 

się ma stacji Okrouhlioe katastrofa kolejowa, Mia­
nowicie przejeżdżający prze2 stację pociąg pospie­
szny 'wjechał na stojący pociąg towarowy. Katastro­
fa pociągnęła za soną dwu cli zabitych oraz pięć.u 
ciężko rannych. Przyczyna katastrofy na irazie nie­
zbadana.

LONDYN. 9. stycznia- (Pat.) Wczoraj w ieczo­
rem w  porJizu stacji rtshchi.reh, w  miejscowości Tew- 
KesDury, na Iinji koleji Bristol- Nottingham, pociąg 
ekspresowy wpadł wśród gęstej mgiy na pociąg to­
w arow y. W  wyniku zderzenia trzy esouy zostało 
zacite. Pozatem 15-cie osób z pośród podrólżnych 
eKspressti odniosło OD.rażenia. Katastrofa miaia miej­
sce iw punkcie w ażnego  skrzyżowania toru.

Z  w a l i  k « > i i c e r t o w e j .

Pianista Henryk Guensberg.
Znany bywaicom konceptowym pianista a'kom- 

puniato;r dr. Guensberg wystąpił raz także jako  ̂
solista z programem, wypełniającym cały wieczór 
już jako akompaniator p. Guensberg dał dowody 
wielkiej muzj&alności i zupełnego opanowania 
strony tecimicznej insTrumentu, jako solist3 okazał 
się mifóykainym otwórcą. zarówno programu kla­
sycznego, jak i utworów imponujących przede- 
wszystkLm efektami technicznemi. Gcy cnodzi c 
wyrazistość rytmiki, jasne prowadzenie fugi Ba- 
chowskiej i odpowiednie stopniowanje odcieni dy- 

I namicznych, p Guensberg okazuje się wytrawnym 
muziykicm ktoiy posiada też niekłamane poczu­
cie dla piękna uduchowionego tonu.

I Publiczności zebrało się wprawdzie mało, lecz 
J  sukces artystyczny pi Gnenśberga był pełny i 
i zasłużony GrdL

Krwawe rozruchy w eśniaków w  Japonii.
OSAKA, 9.' I. (PAT.) W  prefekturze Gifu 

przyszło do poważnych rozruchóM w związku ze 
sprawą nawodnie i ia pól. W  czasie starcia z po­
licją 40 osób zginęło lub odniosło ranu Z Tsu- 
rugi wysłano na ipomoc oadziały wójskowc. Kon­
flikt wybuchł na tle pirap irygacyjnych na rzece

Sairmikowa, które, miały objąć rozległe przestrze­
nie, należące do rolników. Tysiące wieśniaków 
odbyło zebrania (protestacyjne. Do rozruchów doszło 
wsicutek olbrzymich szkód, jakie z racji podjętych 
prac ponoszą właściciele tych obszarów1.
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Sod&lis Marjanns w Spółce z kamieiiicznikiem
nam ierzał pozbawić dachu nad głow ą brata-akadem ika.

W  realności przy ul. Żulińskiego 1. 1la, mieszkali 
craciii Jerzy i Jan Jaskólscy. Pierwszy z nich stu­
dent IV. roku filozofji Sodalis A\a,rjarius, został mia­
nowany opiekunem młodszego brata Jana, studenta 
U rdkn filozofji, oraz siostry, uczennicy seminarjum.

Onegdaj wieczorem )an J. wróciwszy z  lekcji 
do domu zastał drzwi zamknięte na kłódkę, przez 
Właściciela realności Alfreda Halperna, który powia­
domi! Jaskólskiego, że crat jego Jerzy oddal mu mie­
szkanie. gdyż wyprowadził się gdzieindziej.

Jaskólski, przy pomocy kolegów akademików 
przemocą dostał się do wnętrza. Okazało się, że 
kamienicznik wyjął ramy z  okien, część mebli zabra­
no, książki i rzeczy porozrzucano po podlodze.

Zamach kamientoznika Dy* jednak daremny. Ko­
ledzy JaskóisKiego przez całą noc czuwali na mro­
zie, by Hialpem przemocą ni* usunął z  mieszkania 
Jaskólskiego. Na dirugt dzień powiadomiony o tern 
Starosta Grodzki za.ządzit Dy kamienicznik z po­

wrotem iwstawit ramy do okien, co też zostało usku­
tecznione , przy asystencji policji.

Wypadek tein wywołał nieprzychylne komenta­
rze dla Jerzego J., który wra-Z t  właścicielem re­
alności doironai zamachu na mieszkanie brata- współ- 
lokatora.

samo Każe same p ła c ić !
■ '.ar

W edług ((uniesień z Budapeszlu  holen­
derski im p rcsa r jo  Dr. Kos, z pochodzeniu 
W ęgier, n aw iąza ł pertrak tac je  z Paderew ­
skim  o szercig je g o  w ystępów  w Budapesz­
cie. Paderew sk i m ia ł na propozyc ję . Dm 
K osa  zażąda-c honorarjU in  w  k w oc ie  1 ty­
siące d o la rów  ( ! )  za jeden  koncert. Ponadto 
życzy  sobie, b y  po n iego w ys łan o  w óz  salo­
now y (!;. na gran icę w ęgierską.

Jak w w arszawie ogłupia się ludzi z katedry.
Przed kilku dniami odbył się w Warszawie 

w sali Tow. Higienicznego odczyt Ujejskiego ,,p:of. 
nauk przyrodniczych*', Eugeniusza Chlebowskiego, 
p. t. „Umarłych wskrzeszają!" Odczyt zawierał 
m. następujące punkty

1) Czy umartych można wskrzeszać?
2) Co o tem mówi dzisiejsza nauka przyrod­

nicza?

Nowy śwfałowy rekord lotniczy.
N O W Y JORK, 9. 1. Amerykański wojskowy ! 

statek lotniczy „Questkm Mark", który w  Nowy 
Rok wystartował z Los Angeles celem zdobycia 
rekord ii w  locie bez przerwy, wylądował oneg­
daj po przebyciu 150 i trzy czwarty godzin bez 
pirzerwy w powietrzu. Dotychczasowy rekord w 
locie bez przerwy wynosił 60 godzin. Nowy rekord

umożliwiony został przez to, że „Question Mark" 
otrzymywał w ciągu lotu kilkakrotnie od' innych 
statków prowiant i paliwo.

D oga odbyta wynosi mniej więcej 20.000 Km. 
Lotnikom dawało się dotkliwie weznaki zimno, 
zwłaszcza, że jedno okno w  kabinie się rozbiło, 

— o —

Ze spraw miejskich.
Rejestracja rzemieślników.

Zarządzona przez Wydział przemysłowy Ma­
gistratu rejestracja rzemieślników celem zamiany 
dawnych uprawnień przemysłowych na nowe karty 
rzemieślnicze, postępuje bardzo powoli. Na 4.500 
rzemieślników, zgłosiło się dotychczas zaledwie 
tysiąc Magistrat przypomina, że wyznaczony do 
dnia 16 bm. termin rejestracji, nje będzie przedłu­
żony i opieszali, będą musieli sami przypisać 
sobie winę przykrej konsekwencji. Podania o nowe 
karty rzemieślnicze wolne są od wszelkich opłat.

Przeniesienie Oddziału zwalczania  
chorób zakaźnych.

Oddział zwalczania chorób zakaźnych miejsk. 
Wydziału zdrowia przeniesiony zostanie w dniach 
najbliższych z placu Dąbrowskiego na plac M i­
sjonarski, no nowo na ten cel przebudowanego 
budynku dawniej miodosytni. Aczkolwiek w tym 
samym gmachu mieścić się będzie Zakład dysen- 
fekcyjny i inne zakłady sanitarne, oddział zwal­
czania chorób zakaźnych będzie tak oddzielony, 
że interesentom nie bęuzie grozić żadne niebezpie­
czeństwo Dostęp do Oddziału będzie bardzo udo­
godniony. Termin ostatecznego przeniesienia od­
działu chorób zakaźnych', będzie później ogoł- 
szony

KANDYDACI NA NASTĘPCÓW POSŁI! SOCHAC­

KIEGO.

W A R SZAW A. 9. stycznia. (A. W .) „Ekspiess 
Por." donosi, że jako następcy p. Czeszejko- So­
chackiego, (który zgłosił swą rezygnację z mandat" 
poselskiego}, (wchodzą w  rachUDę jako posłowie na 
sejm z ramienia part j i komunistycznej b. poseł Jó­
zef Skrzy pa, albo Kazimierz Kiernzelski, ślusarz.

3) Wskrzeszenie Łazarza, a wskrzeszanie u- 
martycli przez fakirów inayjsitich.

4) W  jak. sposób wsk*zesić umartego?
5) Buddyści, Mo-moni. Prorok, któ:y wskrze­

sza uma-łych.
6) Czy każżen ( ! )  może wskrzesić umarłego?
7) Sztuka wskrzeszania umarłych.
W  przeciągi, przeszło godziny płynęła z „ka~ 

tednj" fala krasomówstwa, w Kto rem była jakaś 
cyzm, niewia-a W zdobycze naukowe, „ironiczne* 
ps e ud ona uko wo ść, zresztą naiwna, jakiś scepty- 
wnioski o (nieomylności nauki., a pozatem toedzen.a 
o „pochodzie faki-ów na Europę", o tajemniczych 
sektach w Berlinie i t. p ' *:

Słuszne uwagi z ‘ ego powodu zamieszcza jeden 
z dzienników wtrszawsk.ch:

„Śmiejemy się z wiejskiej dziewczyny —  słu­
żącej, któ-ą krążące po aomach „cyganki" okra­
dają z nędznych oszczędności, biaoamy nad ciem­
notą ludu wiejskiego, wysłuchującego „kazań" M i­
chałka. Tolemje się natomiast, w stolicy, u uni­
wersyteckim mieście, by w  sali Towarzystwa Hy- 
gknicznego (!) wygłaszano bzdury, szerzące za­
męt w  mało inteligentnych mózgach.

Nie wolno sp-zedaiwiać szkodliwych :eków, 
efroni się ludność przed fałszowanem mlekiem, 
czy masłem, istnieją u~zędy „hygieny społecznej", 
a wuąż niema nikogo, zacmego u-zędu, któryby 
czuwał nad tem by nie... ogłupiano ludzi".

Niemiecki statek zatopił kuter rybacki.
G D A Ń S K , 9. t. (L a l . ). W  dn iu  w czo ra j-  

szym  statek n iem ieck i „n ro e n e “  p łyn ący  dlo 
Gdańska w  od ległości 2 m il od H elu  ude­
r zy ł dziobem  w  kuter ryback i ,.Bór“  i za-j 
popił go. i*,a kULrze zn a jd ow a ło  się 4 ry b a ­
ków , z których  jeden u louą ł os ieraca jąc 
żonę i 4 dzieci. Pozosta łych  3 ryb a k ów  u-

ra tow a li inn i rybacy. Statek „F ro m ie “ 

n ie  ua zie til ton ącym  żadnej p om ocy

i natychm iast po  zatop ien iu  kutra popłyną ] 
daką do  Gdańska. K u ter p rzedstaw ia ł w a r­
tość 20.000 zł.

Katastrofa kolejowa w Medyce.
Dnia 8 bm. o godz. 23 wykoleiły się w Me­

dyce cztery wagony w tem 3 ciężarowe i 1 pul- 
manowskć próbny, podczas przetaczania pociągiem 
towatowym Nr. 573 wskutek nieprawidłowego u- 
śtawńnia zwotnicy. Wypadku w  ludziach nie by­
ło. Wykolejone wagony uległy częściowemu u-

szkodzeniu. Z powodu zatarasowania wjazdów i 
wyjazdów do st-ony Lwowa utrzymano ruch po­
ciągów pasażerskich przez przesiadanie. Wsku­
tek tego ipociągi Nm 28, 30, 425 i 27 doznały 
opóźnienia około 150 minut

Katastrofa hotelowa w  śródmieściu 
Ło d zi.

Ł o b Ż . 9. stycznia. (A. W .) Wczoraj wiecz. mię­
dzy godz. 8 a 9 zdarzyła się w  śródmieściu, Ka­
tastrofa kolejowa przy wiadukcie na ulicy Konstanty­
nowskiej AUiiiewrnjącŁi lokomotywa najechała na 
tdążający w  przeciwnym kierunku pociąg towarowy, 

którego kilkanaście wagonów wyskoczyło z  szyn, 
przyczem dwa zupełnie strzaskane, reszta uszkodzo­
na. Maszynista pociągu towarowego odniósł cięższe, 
rany. Reszta obsługi pociągu zdołała szczęśliwie w 
porę wyskoczyć. Przyczyną katastrofy zle nastawie­
nie zwrotnicy.

ZABAW A W  BOROWANIA HANDLOWE.
W A R SZAW A. 9. stycznia, (tel. w ł.) Pełnomo­

cnik niemiecki do rokowńri handlowych w  Polsce, 
dr. Hermes przybył dziś rano do W arszawy. Na 
jego propozycję, odbyła się w  gmachu Prezydjum 
Rady Min. spotkanie z pełnomocnikiem polskim min. 
TwardowśKitn. Dalsza wymiana zdań nastąpi w  dniu 
jutrzejszym.

Podpalenie domu z zemsty.
2 osoby sp a liły  się.

RADOM. 9. stycznia. (A. W .) W e wsi Kępa Go- 
stecka, w powiecie iłżeckim w  czasie pczari- u 
Walerjaiia Rogacza, spaliły się dwie lego siostry. 
Ciała spalonych dziewcząt są żppetnia zwęglone. Za­
chodzi podejrzenie, ż »  pożar powstał wskutek -.od­
paleń ia. O podpalenie podejrzani są „zwagrow ie obu 
sióstr, Wiśniewski Stanisław i Jan Rogacz, którzy 
dokonali podpalenia na tle zemsty o spad*! mająt­
kowy. W ładze prowadzą śledztwo

— o — r *

Z KOMISJI KONTBOLI DŁUGÓW PAŃSTW A.

W A R SZA W A . 9. stycznia, (tel. wl.ł W  Minister- 
jum Skarbi, odbyło się dzisiaj pierwsze posiedze­
nie komisji kontroli długów państwowych. Przewo­
dniczył pos. Malinowski Maksymiljan Na posiedze­
niu tem, przedstawiciel Ministerjum Skarbu przed­
stawił stai zagranicznych pożyicżek państwowych, po- 
czcm komisja omawiała sesje kontroli opłaconych ku­
ponów.

— o

Wyspa zapadła się w morze.
OSLO. 9- stycznia. (A. W .) Statek podejmujący 

ekspedycję dc bieguna południowego „N orw egja " do­

nosi za pośrednictwem radja, że niewielka wyspa 

Thompsona (odkrytą w  r. 1927), i odstąpiona przez 

Angiję Norwegji, zapadła się w  morze i nie mo­

żna jej odnaleźć.

Upadeh chłopca z  Iii-go piętra 
w  czasie ślizoania s!e po poręczy

Wczoraj o godzinie 9-tej wieczór wezwano Po- 
aotowie rat. do realności przy ul. Bernsteina 1. 17, 
Przy Dy iy lekarz zastał tam w  klatce schodowej, le­
żącego na posądce parteru 13- letniego Piotra Pe- 
tryszyna, który w  czasie spuszczania się do poręczy 
barjery spadł z wysokości 111-go piętra. Nieczęsny 
wyrostek doznał pęknięcia czaszki oraz lieznych o- 
Drazeń wewnętrznych. W  stanie groźnym odwieziono 
go  do szpitala. Po udzieleniu pierwszei pomocy mat­
ka zabrała go do swego mieszkania przy ul. Rap- 
paporta 1. 7, nie chcąc by syn zmart w  szpitalu.

i
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Powiatowa Kasa chorych fcyla dotychczas do- 
n.eną fabrykantów. ZakotioWhlo tam, skoro we­
szło 10 robotniczych delegatów.

Fabrykant im gorzej płaci, im więcej wyzyskuje 
/oborników, tern więcej rozbija się po kasie. Naj­
głośniejsi są ci iabrykanci, którzy z tytułu opłat 
są tysiącp winni Kasie np. dr. inż. Bańkowski, 
właściciel „Metalu",' na Lewandówce.

Mach erem fabrykantów na terenie PoW.atowej 
Kasy, jest urzędniczek Lej Kasy, Seibel Adam. 
Instytucja nie może normalnie i spokojnie praco­
wać z powodu tego pupila fabrykantów. Ciekawe 
są jego kwalifikacje, Pochodzenie austrjacko - nie- 
lniecko - ruskie. Wysłużony feldfebel staje do 
wyborów delegatów z fabry -arndką listą i rozpo­
czyna bój o niedopuszczenie socjalistów do Kasy! 
Pan ten poipierany jest przez narodowych-demo- 
kratów i fabrykantów, rzuca oszczerstwa na Za­
rząd Kasy, który ostatecznie przez dochodzenia 
dyscyplinarne wykwb go z Kasy.

„Patrjoc.": Bieńkowski, Luft, Przetocki, Ho­
rowitz i Cichocki 'w'obronie Seibla członka „Volks- 
bundu“ toczą homeryckie boje, miotają obelgi, 
grożą. Wybrali na przewodniczącego Rady, Bień­
kowskiego, znaneyo z „działalności" na terenie 
Zakładu pracowników- umysłowych, który nie od- 
nwowadzif tysiącznych składek robotniczych. Do 
Kasy, winien w  sumie ponad 7.000 zł. Oto wzó-, 
pracodawcy wolał Ciehecki, naganiacz Bieńkow­
skiego.

ZyaowsKi narodowiec, Luft, wybiera antrsemi- 
ió w : Bieńkowskiego i Duniewskiego.

Socjaliści 'postawili swojego kandydata, tow. 
Pelczara Antoniego, lecz „przegrali".

Socjaliści potępiają urzędnika Seibla i z po­
wodu iego osobiy i polityki nie pozwolą na szico- 
dzenk robotniczej inshjtirji.

Ale w tej chwili chodzi o rzesze pracowników 
Zakładu w Kmpjrkowie, które wybrały trzech de­
legatów, z dr. Duniewjskim. i ci idą z endekami.

- Czy Towarzysze z Ku lp ark owa wiecie o tern? 
Oa Kiedy ludzie pracy popierają endeckiego lekarza 
i endeków? Czekamy na odpowiedź?

nacjonaliści nicmioecy cburseoi na 
min. Zaleskiego.

BERLIN, 9. 1. (AW ). Tutejsza Prasa nacjcnn- 
listyczna oraz część demokratycznej i centrowej 
prasy- z wielkiem oburzeniem komentuje wywiad 
udzielony ostatnio przez min. Zaleskiego jedne' 
z anglo-amerykańskich ajencyj. „Deutsche Tages- 
zeitung" uwagi swe na ten temat zamieszcza pod 
tytułem „Nowe kłamstwła ZalesKiego" i nazywa 
ustęp mowy polskiego ministra dotyczący bezpod- 
stawowych pretensyj niemieckich do t, zw. fcury- 
tarza pomorskiego „szczytem bezczelności".

„Kreuzzeitung" oświadcza, że wywody min. 
Zaleskiego są „jaskrawem kłamstwem".

Uświadomienie klasowe i zwarta organizacja
to niezwalczona potęga.

W  „Robotniku Polskim" (Deł-oit. St Zjedno­
czone) czytamy

„W  Milwaukuee 'Ozyi^wa się od kwietnia 
walka 760 unijnych robotników’ krawieckich, na­
leżących do „Amalgamatu", któ.-zy wyszli na strajk 
p-zeciw firmie David Adler.

Dzięki socjalistycznemu mayorowi miasta Mil­
waukee, strajkujący odbywają swobodnie przed1 
fabrykami zbiorowe pikjety i nie są narażeni na 
żadne aresztowania ani szykany ze strony policji, 
gdy tymczasem w  sąsieaniem mieście Kenosha, 
gdzie st-ajkuje mniej rriż połowa tej liczby1 ro­
botników w pończosza-rń Ailen-A, dokonano już 
dotąd 660 a-esztowań

Nieboszczyk, który odwiedził swój własny grób.
W  Warszawie zaszedł ciekawy, niępozoawiony 

niakab ycznego humoru wypadek: *
Na żydowskim cmentarzu1 praskim pochowano 

zwłoki nieznanego topielca, w1 którym rozpoznano 
fałszywie, - zaginionego 19-iemiepo Jakóba Rot- 
bard'a, robotnika - metalowca.

Po 6-miesięcznej nieobecności „żyw y niebosz­
czyk" w ócił do rodziny, a onegaaj charakterystycz 
na scena rozegrała się na cmentarzu. U miejsco­
w ego  intendenta Posnera zjawił się „dziwny 
gość", który wywołał... postrach. Gościem tym był 
wsDomniany wyżej Jakób Rotfard, Który zwrócił 
się z następująpem zapytaniem 

Udzie jest nrój grób?
Co to znowu za ża-ty ! — zapytał z kolei 

urzędnik cmentarny.

—  Wcale nie żarty. Jestem jakób Rotbard.
Wyście mnie pochowali, nje pytając się innie, 
czy . ja sobie życzę tego — a ja tymczasem żyję
i śmieję się. Chcę zobaczyć, gdzie ja leżę i iak 
wygląda moja tabliczka!

Zaraz! Zajrzymy do skorowidza — brzmia­
ła odpowiedź — Pan jest pochowany w  kwaterze 
15A, w  rzędzie 21, w grobie nr. 11. Ponadto fi­
guruje pan na liście ogólnej i jest pan 2,615 
z kolei.

Ba-dzo panu dziękuję' — ukłonił się u- 
ifi.zeimie nieooszczyk i poszedł na własny swój 
grób z kartką w  ręku.

O tej niezwykłej wizycie na cmentarzu powia­
domił ntendent Posner zarząd gminy zydówskiej 
w  osob;e jej prezesa posła Farbsteina.

Z tfaafru jytatofto.
,„Wesele na Kurpiach”

Widowisko w 4 obrazach ze śpiewami i tańcami, 
przez Ls. V/f. S k ie r k o w s k ie g o .

U d a ło  nam  ,się to  wesele. Jaka* św ie­
żość, jaki oddech  iswobodny ! Zczezła  gdzieś 
duszna atm osfera  srciY teatralnych, a tm o­
s fera  w ielkopańsk ieh  sa lonów , bu du arów  
kokot i puszcza jących  się mężatek, -restau­
racy jn ych  h a llów  i gab inetów  radosnem  
zdziw ien iem  pow ia ł na nas U roczny zapach 
ziem i, na jdroższej ziem i rodzinnej, ro zd zw o ­
niła się w  przestrzen i, w siąk ła  w  serca so.-- 
deczną m elod ją  dusza ludu, spow iadająca  
się, z ca łe j sw ej m ocy w ihunej, rześkie* i 
k rzepk ie j jak soki lej g leby, lifó re  są od­
w ieczną karm ą je g o  istnienia.

O, jak  to d o b rze  przez ch w ilę  odetchnąć 
tym św iatem , od k tórego odeszliśm y na za ­
w sze ! Szum iącą m arzen iam i jrraw ieków  pu­
szcza zielona, kry jąca  w  łon ie sw o jem  za ­
pom n iany przez w szystk ich  lUdek zbożnych  
bartn ików  i m yś liw ców  — jak im że1 śp iew em  
rozko łysa łaś się mul nami ' Jakaż c za rn o ­
księska mor- w sKrzeszająca szła od ciebie, 
żc na iw n ie zapatrzen i i zasłuchani irw a li- 
śm y w  kręgfu1 wzruszeń, iak obcych mmi 
zawsze, Lak > n ieznanych  w ysch łym , spalo­
nym  sercom , które zw yk ły  odm ykać się je ­
d yn ie  d la  W yra fin ow an ej woni perfum , dla 
hy por ku lturalnych jroTrieL rozhukanego 
dnia i jrerw ersy jne j m ocy ! A s la fo  się lak, 
że przez m ałą  ch w ilę  czu liśm y się dziećm i 
ziem i, Lej. co  w y le w a  się hu jnością  łych 
p ierw otnych  sił, rod zą c  d rzew a  i trawy i

zboża  i łudzi, będących ja k  to  W sżystko bez- 
pośredn iem  i na zaw sze z nią związanern 
stw orzen iem .

T e a tr  jr e g jo u a ln y “ , a p ow ied zm y w ła ­
ściw ie teatr p row in c jon a ln y  — bo z IMor- 
ka — zdobył się na pom ysł, k tórego  poza­
zdrośc ić  mu m oże na jbardzie j renom ow ana 
scena. M iłośn ik ludow ości i je j badacz — 
skrom ny1, ksiądz Sk ierkow sk i — U ją ł w o- 
brazy sceniczne p ry m ity w  życia  jed n ego  m a­
łego  ,.p lem ionka“ polsk iego, K u kp iów  mfd'- 
narcwskich, inny człow iek , a rly s la  szczery 
i inteligentny, p. Skarżyński, p rzep ro w a ­
dził reżyser ję  i inscen izację, zaś znow u  in­
ny, pro f. Maclulra, op ra cow a ł dla seleny kur­
p iow sk ie  m elod je , a- jeszcze jeden, p. N o r -  
blin, " j ą l  to w szystko w  ram y n ie stonowa­
nych ale im itującyich rzeczyw is tość  deko­
racji.

I pow sta ło  z lego cacko. Kzecz n iem a- 
jąca nic w spó lnego  z ly lom a sztukam i, szlu- 
kami, k tórych  ,,lu dow ość1 jest ty lko n ie­
sm acznie i m dło podaną literaturą m arnej 
sorty. W  „W ese lU  na K u rp ia ch “  n ie szukaj­
c ie  d ram atyczn ych  czy kom ed jow ych  p o w i­
kłań, charakterystycznych  typ ó w  i l. d — 
u jrzy c ie  lam  tylko fragm ent m aleńk iego ż y ­
cia wsi ku rp iow sk iej. Z szarego pasma doli 
iego ludu w y ję ło  jeden fragm ent ja sn y : m i­
łość d w o jga  m łodych, zrekow in y , wesele. 
M ięe. obrazy, jak ie  przed nami roztoczono, 
m igocą zach w yca jącym i koloram i, rupocą 
krokiem  tanecznym , pokrzyk u jącą  radośn ie 
pełn i;} szczęśliw ej m łodości. I nic w ięcej. 
Lecz leż. n iczego w ięcej nie jr otrzep  a, hy w i­
dow isko  s la lo  się a trakcją  bez zastrzeżeń. 
P iękn o  reg jo iia ln ydh  zw ycza jów  i ob rzę­

Za-zad1 firmy David' Adler w  Milwaukee ipróbo- 
wał -ówfnież skrępować strajkujących zakazem są 
aowym przeciw pikietowaniu. Lecz w Milwaukee 

posiadająpem już Partycje socjalistyczne — pa­
nuje inna atmosuya niż w  Kenosha, rząazonem 
przez bandę kapitalistycznych politykierów. Sę­
dzia Gehrz metylko odmówił żądaniu fabrykan­
tów, ale stanął wyraźnie po stronie robotników, 
przyznając im odszkodowanie za kilka iygodr1 
lokautu na aki sobie pozwoliła fabnjka przed 
wygaśnięciem umowy z Amalgamatem.

Napółsocjalistyczny Amalgamat K"awiećki po­
stanowił dać całej klasie robotniczej 'w' Ameryce 
piękny p-zykład, w jaki sposób można sobie radzić 
z potężnym w ogiem , nie rozporządzając nawet 
takimi jak oni środkami finansowymi, lecz posiada­
jąc solidarną gromadę, zbrojną w  świadomość kla­
sową.

W  po-ozumi?niu z unijną firmą Hart, Schaffner 
et Ma-ks

otworzyi Amalgamat własną faurykę,

dając w niej pracę 205 robotnikom z szeregu 
strajkierów i płacąc im o 10 proc. więcej niż 
zarabiali w fabryce objętej strajkiem. Fabrykę pro­
wadzą sami uniści i panuje w niej zasada praw­
dziwej demokracji. Urzędnicy są braćmi i. dorad­
cami, pod okiem których odby wa się radosna praca 
ludzi, pracujących dla siebie samych'

Oto pocieszający przykład, jaką siłą proletaria­
tu jest uświadomienie klasowe, któ-e przy zwarte' 
organizacji prowadzi zaw śze do zwycięstwa. A  za­
razem w zór do naśladowania dla klasy pracujące; 
wszystkich k-ajów.

dów , u rok  g w a ry  p rzypom in a jące j m azur­
ską, trochę, sm ętny i pow ażn y w dzięk  śpie­
wek, k o lo ro w a  buńczuezność tańców  — a 
to w szystko nie p rze filtrow an e p rzez alern- 
bik lileraokośęi, w szystko, bchnąee r e a liz ­
m em  bezpośredn iości, ch w y ta  za serce, po­
nosi, a nawet upaja. T o  nie jaka > w ielka 
szlaka, przem y: tona w m ózgach m ądrych  
n ow a to rów  — tea tro logów , ale sztuka n a j­
szczersza, najmilsz.a. b o  źru d fo  je j b ije  
w prost z serca lUctu, bo jest ona n ie jako  
cw e la c ją  pieśni ziem i, z k tóre j w ysz ło  

w szystko, co  s la lo  się potem  w ielk ie : sła­
w ione w świecie.

(ló ż  m ów ić  o w ykonan iu '?  A rtyści „tea ­
tru reg jon a ln ego ", w szyscy bez w yją tku , 
g ra ją  koncertow o. Z gra li się ze sobą lak, 
że n ie pochw ycisz jed n ego  fa łs zyw ego  to u ii 
N ie  poda ją  na afiszu  sw ych nazw isk, ja k b y  
w  przekonan iu , że niema w śród  nich takich 
k tórych  cli w a lić  i dPugich, k tórym  przy- 
m ó w ić  Irzcba. I m a ją  fa c ję . Wispólna jes t 
ich zasfulga i w sp ó ln y  sukces. Jnna rze<z, 
że dyr. Skarżyńsk iem u ako reżyserow i i in- 
seen iza lo row i należą się osobne s łow a naj- 
c iep le j szągo u znan ia ,

Jaka szkoda, że scenka T ea irU  M a łego  
n ie pozw a la  na ro zw in ię c i'1 ca łe j zam aszy­
sta j petni „W ese la  na K u rjiiach  ‘ !

N a  końcu jed n o  życzen ie, które jesl za ­
razem  'Twicńczeiiiem  wszystk ich po wyż- 
szych jm e łiw a l: oby ta piękna i oryg in a ln a  
im preza |)toekieg!o teatru1 reg jon a ln ego  zna­
lazła ja k  n a jrych le j n a ś lad ow ców ; oby  w  
tym kierunku szlachetne ro zp oc zę ły  się w y ­
ścigi ! '

Ar/iuli' C w i k o w s k i .
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Łańcuch, prasowy
z  itkaz|J  1 0  d o  I s c i a .

Wezwaną składam na fundusz prasowy 20 2ł. 
I wzuwam PP aptekarza Hermana Eiiglaadara i ap­
tekarza Bemai Ja Scheinbacha do złoż*.iia odpowie­
dnich kwot. Józef IWrzTUck.

Wezwani) skladain na fundusz prasowy 2ł. 10.
“  “ ’  *, .Ytenkes-

W ezwamj uuj. Lipski, sktada na fundusz p ,a- 
sowy * .  8.

Składam 5 z\. na fundusz prasowy i wzywam 
Hausnera Eupeujusza, Jaremczuka Jakóba, Langń An­
toniego, Tysowskiego Bazylego i Hiittera Piotra, do 
złożenia odpowiednich kwot. Patkiewi.cz Karol.

Wezwany składem 5 zł. na fundusz prasowy 
.Dziennika Ludowego" i Wzywam W awrzyńca Schmi- 

da, Adama Krokera, Edmunda Henza, Jana W ali- 
ćhewieza i Juljana Łozińskiego do złożenia odpo- 
wiednidi kwot. Kazimierz Kolarz.

W ezwany prze-2 tow. dr. HeTschtaia składam zł. 
1 0 .-  i wzyWam tow. Jana Ochmana do ztożenia 
odpowiedniej kwoty. Dr. St. LoeWinstein.

W ezwana Organizacia Kaflarzy składa zł. 25, 
i Wzywa Organizację Cukierników i Centralny Zw ią­
zek Rod. budowlanych w  Krakowie i Spółdzielnię 
„Glinsko' do złożenia odjiuwiednich kwot.

Organizacja Kaflarzy we Lwowie.
W ezwany składam 5 zł., i wzywam  tow .: Na­

piórkowskiego, Kuracza Stanisława, Razowskiego, O -  
tnarowicza, i Cieślewicza Leona do złożenia odpo­
wiednich kwot. Mgdiowiez Antoni.

J ^ C o w i n u  z  d n i a .
T.wów, dnia 10 s ty cm "' 1929 r.

POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZNEJ Komisarza 
Rządu, odoędzie się we czwartek, dr.ia 10. stycz­
nia o godz. 18-tej (6-tej: wieczorem w  sali M iej­
skiego Muzeum Przemyślu Artystycznego

KAWIARNIA „AELMONT" p o z b a w i o n a  
„DAM Y" SWEJ I SREBRNEGO NACZYNIA STO­
ŁOWEGO. Właściciele kawiarni „Belmont" od pe­
wnego czasu zauważyli, iż ktoś systematycznie kra­
dnie sreDme nakrycia stołowe. Gdy wszelkie poszu­
kiwania za złodziejem pozostały p ez wyniku, ,a wai- 
iOść skradzionych rzeczy wynosiła około 5.000 zł. 
poszkodowani donieśli o tem policji. •

W  czasie zarządzonych dochodzeń zainteresowa­
no się „damą od toalety", Anielą SzDak, przyczem 
zaiządzono rewizję w mieszkaniu jej Krewnej Marji 
Rudy.ęz, zam. w  Bogdanówce. W  . różnych „skryt- 
kacti" ztialezi.mo Większą część skradzionego srebra. 
Woirec tego osadzono w  areszcie złodziejkę i jej kre­
wne. Aresztowane nie cncą podać, gdzie ukryły re­
sztę skradzionego naczynia. Dalsze d‘ocnodzenia w  
toku.

POPSUTA Z KRETESEM ZABAW A. Jan Ustja- 
nuwiełz, zam. przy ul. GłęDokiej 1. 15, wybrał się 
na przedstawienia do ukraińskiego teatru przy ul. 
Szaszuicwicza 1. 5. Tam, gdy cisnął się do okien­
ka kasy, Dy kupić bilet, jakiś doliniarz skradł mu 
z tylnej kieszeni spodni portfel, zawierający 190 zl., 
dwa losy loterji, kupione w  kantorze „Nadzieja" o- 
raz zapiski. Poszkodowany stwierdziwszy kradżieżj 
zamiast na przedstawienie udał się do komisarjatu 
PIL, gdzie rozpowiedkia! o swej pTzygodz i«. Nadzie­
ja jest jednak słana, by zwróciły się pieniądza, oraz 
losy zakupione W „Nadzteji".

OFIARY ZIMY. 18- letni Izaak Rotter, uczeń 
gimnazjalny, zgłosił sie wc-Zoraj w  Pogotowiu rat. 
z odmrożonemi uszami

40- letnia Helena Justjan, żona kupca i zarząd­
cy toru saneczkowego Kiselki, saneczkując się wpJ- 
dła na ogrodzenie z drutów kolczastych, przyczem 
doznała poszarpania uda. Udzielone jej również po­
mocy w  Pogotowiu ratunkowem.

STARZEC OFIARA NIEOSTROŻNEJ JAZDY. 60- 
letni Da wód Sandnefg Wczoraj popołudniu w  ul. Żół­
kiewskiej został potrącony orze52 w;óz ciężarowy, 
przyczem upadł na jez dnię i doznał ciężkich o Drą­
żeń. Zawezwtne Pogotow i* rat. odwiozło go do ś w i­
tała,

SPRYCARZE w  OPRESJI. Jerzy SzuChewięz, zo­
stał przytrzymany W pociągu kolejowym, gdy je­
chał do Rawicza, na cudzą legitymację. Amatora ne2- 
płąlnr jazdy oddano w  rępe lwowskiej policji.

Los jego podzielił M idiał Bezpafko, który Zo­
stał aresztowaną za sprzeniewierzenie na szkodę Ja­
na Sozańskiego.

DENATURAT „LEKARSTWEM * NA KŁOPOTY 
{ SEk COWE. 20- letnia jetti Kurz, usiłowała 

struć się spirytusem denatuiowanym. Lekarz Pogo­
towia ,rat Dirzepłukał desperatce żołądek i pozostawił 
ją W" opiece don.owej. Po.vod*m zamachu* samoDój- 
czego była zawiedziona miłość.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Alfred Ledwina po­
mimo, ’że nie „oa li" się do służby wojskowej, pelen 
jest wojowniczego usposoDienia. Onegdaj urządził 
swym siostrom „araoską" awanturę i pobił je dot­
kliwie. Powiadomiona o tem policja aresztowała a- 
igfcesywnego młodzieńca.

Los nieboraka podzielił Tadeusz Hoffman, który 
nożem pokiereszował jakiegoś przechodnia.

Jan Kloc, umysłowo- chory, został przytrzymany 
za Włóczęgostwo.

W IZYTY  NIEPROSZONYCH GOśCI. DoDrze zao­
patrzyli się ” w  garderoDę i gotówkę ja.dyś nicpo­
nie, utórzy dostali się do mieszkania Chuny Ko- 
bryka, przy ul. Żółkiewskiej I. 18, Łupem włamy­
waczu padły ubrania, wartości 1.500 zl oraz go ­
tówka 100 dolaiów.

Policja aresztowała jako podejrzanych o tę kra­
dzież Stanisława Podołczaka i Józefa Derenia. Skra­
dzionych jedlnak rzeczy i fcyeńiędzy nje znaleziono.

Dotkliwą szkodę poniosła również Sala Rosen­
berg, zam. frzy ul. Pi In i karskiej 1. 12. Skradzio­
no Jej bowiem /gardejrob^, i b.e-iznę, Wartości 680 zł.

W  sklepie Fryderyka Schillera przy ul. Jagiel­
lońskie; 1. 16, skradziono z  szuflady. 250 zł. w  go ­
tówce.

Z piwnicy realności pirzy wL Akademickiej 1. 18, 
skradziono 6 flasz.ek szampana wartości 200 zł. na

*y

szkodę
wicza.

właściciela * Tostauracii W ład. Musiałjo-

( i — a . .

i Z M IA N A  LOKALU.
j Biuro ogłoszeń i reklamy świetlnej „ P O S T Ę P '*  

przeniesione zosta o z nl. Zyblikiewicz® 5. do no- 
I wego lokalu sklepowego przy ul. R o m s o o w i t z a  
j ‘ iO  (Róg ul. Św Mikołaja) te’ 15-15.

l i t e r a t u r a ,  m u i k t

REPERTUAR TEATRU WIELKIEG01

Czwartek, o 7.30 „Trubadur"
Piątek, o 4-tej pup. Rycerze Królewny" p r z e ­

stawienie młodzieży szkolnej 2 Dobromila.
Piątek, o Igodz. ‘ 7 30 „Lotnik Ramper".
SoDota o 3.30 „Betleem Polski*"
SoDota, o 7.30 „Jedna jeciyna noc"

—o—
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

~ Czwartek o 7.30 „W ese.e na Kurpiach".
Czwartek o 4 i 7.30 „W esele na Kurpiach".
Piątek o 4 i 7.30 „W esele  na Kurpiach".
SoDota o 4 i 7.30 „W esele na Kurpiach".

„BROADW AY* senzacyjna sztuka z  życia ame­
rykańskiego, statye się niezawodnie pierwszorzędną
atraKcją (repertuarową. Sztuka, rozgrywająca się w  
słynnej dzielnicy nowojorskiej Broadway, gazie kon­
centruje się życie rozrywkowe tej stolicy świata, a 
jednucześnie prowadzą tajemnicze życie bandy naj­
rozmaitszych opiysżków, odznaoza się zawrotna i nie­
słychanie zajmującą akcją.

„M ARJA STUART" SChiHera. Bezpośrednio po 
szłuce , Broadway" wystawi Teatr Wielki wspania­
łą tragedję Fr. Schillera p. t . : „Marja Stuart",, któ­
ra od Wielu łat, nie Dyła giraną we Lwowie. Po ■ 
stać nieszczęśliwej Królowej .Szkocji odtworzy zna- 
kornita nasza artystka pani Leonja Barwiriska. W  
roli K ró low e j, Elżbiety ujrzymy p. Leonję Rasińską. 
Reżyseruje sztukę p. Kwiatkowski.

NAJSŁYNNIEJSZA JAPOŃSKA AiADAME BUT- 
TERFLY W  TEATRZE W IELKIM . Dyrekcji Teatru 
WieiKjego udało się pozyskać tylko i.a dwa goś­
cinne występy słynną divą japońską p. Teiko Kiwa 
najidealniejszą dziś odtwórczynię puccinowskiej „M a­
dame Butterflij". Występy znakomiteao goście od- 
oędą się W dńiaćh 19 i 22 b. m.

SPECJALNE PRZEDSTAW IENIA dla młodzieży 
szkolnej „W esela na Kurpiach". Ni«zwykle to w i­
dowisko podziwiało w  W arszawie około 50 tysię­
cy dzieci i młodzieży d o ln e j. Dyrekcja Teatru Ma 
icgo postanów*ł-i dla młodzieży udzielić jaknajdalej

idące zniżki na specjalne przedstawienia popołudnio­
we (10, fil i .12 stycznia o godzinie 4-tej popołudniu, 
W . P. Dyrektorów Gimnazjów f Zakładów Naukowy cc 
uprasza się o  wcześniejsze zglaszanie zapotrzebowań 
na cilety. Telefoniczne informacje na numerze 32-70 
W godzinach Od 11 — 2, i  ou  6 —  9 wieczorem

R e p e r t u a r  k i n  l w o w s k i c h .

KOPERNIK. Emil Janningj w e filmie „O statr 
rozkaz .

M ARYSIEŃKA: Emil Jannings w e filmie „Ostatoi 
rozkaz".

APO LLO : „Przedwiośnie".
LEW . „Przedwiośnie".
CHIMERA: „Chicago".
COLOSSEUM: „Pensjonarki".
PAŁACE: „W ęgierska rapsodja".
O AZA : „Szein Fazyl" (z? murami haremu).
FATAM ORGANA: „Gciy mężczyzna noche"
CASINO: „W ieczna miłość".
GRAŻYNA: „Ten, za którym szaleją kobiety".
PASAŻ : „Branka czerwonego w od za ‘v

Żałosny koniec
pięknie zapowiadającej się zabawy.

Gdg człowiek ma „flotę" w kieszeni pogodn.e 
patrzy na świat, czuje w igor w żyłach i chęć 
do „polumpowania".

Dwóch przyjaciół Henryk Spitz i Jakob ftoth- 
n|aji, mając „nabite1 gotówką portfele, postano­
wili użyć śy  iata pokąd służą lata.

Jednakowoż ipo krótkiej zabawie w  hotelu 
„Ziemiańskim" z przygodnie poznaną na ulicy* „pa­
nienką", czemprędżej pospieszyli do policji Spitz 
bowiem zauważył brak gotówki 200 zł., dwóch 
dolarówek i książeczki Kasu Oszczędności na kwb- 
tę 150 zł.

Poiicja współczując ze zmartwieniem poszkodo­
wanego „zw inęła1 się sprawnie i niebawem po­
dejrzaną osóbkę miała w  saku. Był to świeży na­

rybek ćwierćświatka, 17-letnia Kazimiera Win- 
kiewiczówha. Ooegrała ona w  komisariacie świetną 
rolę „naiwnej".

Jakie pieniądze? Na co mi dolarówki, poco 
mi książeczkę z Kasy Oszczędności! To wszystko 
nieprawda — ach jaka ja nieszczęśliwa! ud.

Po kaskadzie słów  i nerwowych wykrzykni­
kach głośny płacz i łkania uniemożliwiły dalsze 
przesłuchanie.

W ykolejonego podlotka odprowadzono do are­
sztu pod zarzutem kradzieży i uprawniania kry 
tego nierządń.

Marna to jednak satysfakcja dLa p.  Spitzą, 
gdyż oszczędności jego przepadły jak kamień w 
wodzie.

Z podmiejskich „sielanek“.
t rt -»

- W ojownpy.ość kogiilów  ]>rzcs/ht w p «rty - 
slowio. lakos sit z łoży ło , ze kilku m ieszkań­
ców  Pasiek Łyczakow sk ich , noszących na­
zw iska łych prze.lslaw ietelj p l a s i e g o  rodu*, 
s łyn ie z awantur i hóje.k.

R ów n ież  óH-ietni w hiścieiel ■’ rea lności, 
W o jc iech  Kopuł nie znosi b y  mu intruz 
„p lą ta ! s ię . pom iędzy .jego grzęzły T o  leż. 
pan ow a ły  c iąg le  niesnaski pom iędzy  nim, a 
jego  lokatorem , 2 t-le lnun  M ichałem  G ór­
skim.

W oeczorem  22. sierpnia, uh. roku, gdy 
.Górski w róc ił z pratw  do dom u1, zasłał p ła ­
czącą  żonę, która lam entując, poczęła  się 
ża lić  na Kogiuta ' i je go  żonę K arolinę, że 
ob rzydza ją  jej życie Gói ski w kró tce  potem, 
n ie  w ie le  cereg ie ląc sję, kopnął K ogu iow ą  
w  bok, la z.aś w y la ta  w ia d ro  w od y  do m iesz­
kania loka lom . W' czasie tak pięknie znpo- 
*e,ząlkowanej bó jk i Górski zran ił nożem  K o- 
gutow ą w twarz i rękę, m ęża zaś je j pchnął 
dw u krotn ie  nożem w rękę (M a te c zn ie  !ym  
razem  został on panem  na „p la cu  bo ju ", |

B y ło  to jednak „p y r ra s o w e "  - zw y c ię ­
stwo, K ogu tow ic  bow iem  oskarżądi lokatora 
w' sądzie o ciężkie uszkodzen ie ciała.

W ezoB ij stanął p rze lo  G órsk i przed w y- 
lok u ją cym  sędzią r. Szułisiawskim , w 'yrok 
zaś zapadn ie w na jb liższych  dniach po p rze ­
słuchaniu uowyęh św iadków 

„ 0.—



„ D Z I E N N I K  L U D O W Y ' Nr.  8

Wzrost ludności w różnych państwach
Austrjaićki urząd statystyczny opracował inte­

resujące zestawienie, przedstawiające ruch ludno- 
ności poszczególnych państw europejskich. Najwię­
kszą liczbę mąłżeristwa 'wykazuje Bulgarja, gdzie 
w  ciągu roku na tysiąc mieszkańcom dziesięć osób 
wstąpiło 'w związki małżeńskie, najmniej mał­
żeństw zawierano w lrlandji (4‘6 na 1.000 mie­
szkańców) i w Norwegji (5‘7 na tysiąc;. Nato­
miast największą liczbę urodzin wykazuje Ukra­
ina (40‘2 na 1.000 mieszkańców), dalsze miejsca j 
zajmują: Podugalja, Rumunja i Polska (30 na
1.000 mieszKańcow), najmniejszą zaś Szwprja (16‘8 
na tysiąc), Anglja, Francja i Estonja (jpo 17‘8). 
Największą śmiertelność wykazuje Portugalja (22‘2 
zgonów na 1.000 mieszkań,ców), Rumunja, Hi- 
sżpanja i Bułgarja, najmniejszą zaś Holandia (10‘8) 
Norwegja i Darya. W  Polsce roczna śmiertelność 
wynosi 18 zgonów na 1.000 mieszkańców. Naj­
większy naturalny przyrost ludności „wskazuje U- 
■kraina (22 na 1.000 mieszkańców), Białoruś, Buł­
garja, Portugalja, Polska, Rumunja, najmniejszy 
Francja (1*3 na tys. mieszkańców), Estonja i Au- 
strja. *■ *

3Cotnunikatg.
n a d z w y c z a j n e  w a l n e  z g r o m a d z e n ie  

„G L lftSK O " Spółdzielni wytwórcze! praeow . cera­
miki z ogr ndp. we Lwowie, odDędzie się w  nie­
dzielę, dnia 13 stycznia 1929 r., o godiz. 10—tej rano 
W lokalu własnym ul. Zielona 7.

Porządek dzienny:
Zmiana statutu § 1 i § 68.
W  razie Drak u kompletu odbędzie się Walne 

Zgrom adzeni: jako powtórnie zwołane tego samego 
dnia o godz. l l- te j z rymsamym porządkiem dziennym 
i Sw tym samym lokalu1 z ważnością uchwał Dez względu 
na ilość obemgóh.

Za Racę Nadzorczą: 
jen jzorgrek Edwan. Razowski
przewodniczący. sekretarz.

Z A B A W A  DLA DZIECI (bajki i przeźrocza) od­
będzie się w  niedzielę, 13. b. j i. W lokali Praco­
wników gminnych, >rzy ul. Ormiańskiej 1. 2., Po­
czątek. o godzinie 4-tej popołudniu I zieci, jawicie 
się licznie.

Drolbutowa i Sumlucowsica.
BACZNOŚĆ DOZORCY I DOZORCZYNIE M. 

L W O W A ! W  niedzielę, dnia 13. stycznia d . r. o 
godz. 3-ciej popołudniu w  sali własnej, Rynek) 8.
I. p. odDędzie się W ielkie Zgromadzenie dozorców 
i dozorczyn m. Lwowa z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Sprawozdanie z  konferencj* W  Magistracie z  
przedstawicielami w iedz.

2> Sprawa glrułitu.
3) Sprawy organizacyjne.
Tow . Dozorcy i Luzóidziynte 1 jawcie się wszy­

scy1 Sprawy D&tdzo Ważne! Obecność każdego do­
zorcy i dozorczyn i konieczna!

Za Zarząd Zw . „P raca": Foltnes Józef, przeW,
POSIEDZENIE KOMITETU OBWOD. P. P. S. 

Wschodniej Małopolski, odbędzie się w  niedzielę 27. 
stycznia b. r. Początek ohrad o godż 10-tej rano.

Na porządku dziennym sprawy Derd&o ważne. 
Bliższe szczegóły w zaproszeniach imiennych

Ze względ’ na ważność posiedzenia, od^coość 
wszgstkich jczłomsow zoniedżna.

Za Komitet Odw . Dr. H. Diamand, ptzew. B. 
Skalak, jekr.

S o r a w g  partujne.

O KR. PPS. STRYJ, odDędzie w  piątek dnia U . 
stycznia o godz. 17-tej w  Stryju, posiectze,,i* z  u- 
działem tow. posła medziałkowskiego.

Prezydjom OKR zawiadamia tą drogn. wSzystSdcn 
o powyzszem posiedzeniu.
c Tczerśki Mieczysław sekr. Ożga Wojciech przew.

W  CZW ARTEK, 10. D. m. W  BORYSŁAW IU, w  
sali Sokoła, oduędzje się o godż. 18-tej odczyt tow. 
posła Niedziałkowskiego na temat: „O  co idzie Zwo­
lennikom tak rwanej rewtzj. konstytucji".

Dokój umeblowany, słoneczny z pięknym widokiem na 
* miasto, z wiktem lab bez, osobne wejście, pełń kom­
fort —  wynajmę spokojnemu panu. Częstochowska 36, U p. 
na prawo od 4 do 5 popoł.

Do wiadomości członkom Związku Zaw. 
Dozor. Dom. »PRACA«.

W niedzielę dnia 3 lutego 1929 o godz. 3 popoł. w sali 
własnej Rynek 8 I p. odbędzie się Walne Zgromadze­
nie członków Związku »PRACA« z następującym porząd­
kiem dzFnnym:

1) Zagajenie;
2) Odczytanie protonom z ostatniego Walnego Zgro­

madzenia ;
S) Sprawozdanie' z działalności ustępującęgo Zarządu;
4) Sprawozdanie kasowe i pogrzebowe za rok 1928;
5) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej;
6i Udzielenie absolutorium ustępującemu Zarządowi;
7) Wybory Władz Związku;
8) Wnioski.

UWAGA:
A) W razie braku kompletu następne Walne Zgroma­

dzenie odbędzie się tego samego dnia, w tym samym lo­
kalu, o godz. 4-tej popoł. z tym samym porządkiem dzien­
nym, bez względu na ilość obecnych, a uchwały zapadłe 
stają się prawomocne.

B) Prawo głosowania mają tylko ci członkowie, którzy 
mają wpłacone wkładki do końc- roku 1928.

C, Wnioski zdążające do zmiany regulaminu zapomo­
gowego, zmiany statutu, administracji oraz składanie list 
kandydatów do Władz Związku, nie mogą być przedkładane 
na samem Walnem Zgromadzeniu, lecz należy je przedło­
żyć Zarządowi Związku najpóźniej na 7 dni przed odby­
ciem się Walnego Zgromadzenia.

ZA ZARZĄD ZWIĄZKU »PRACA<
rolmes Józef, przewodniczący.

Pastylki delgusklB bą̂ cHpgt
Reg. Min. Zdr. Publ. Nr. 29.

od chrypki, duszności I baszto
(^Idealny środek zapobiegawczy przy 

chorobach zakaźnych gardła i krtąrtS. 
Zoakomicie o d ś w i e ż a  jamę ustpą 

(dla gorączkujących). 
Sprzeda ją  apteki i  drogerje. "‘V*u

K s i ą ż k a  n a  c z a s i e

ARTUR W. HAUSNER

L istopad  191 r.
w dziesiątą rocznicę

Cena Z l 1-60

Do nabycia: w „Księgarni 
Ludowej" — Szajnochy 2

Wspaniałą powieść EMILA ZOl I p. i

G e r m i n a l
poleoa

Księgarn ia  Ludowa —  Szajnochy 2

Księgarnia Lodowa, Szajnochy 2
poleca następujące książki:

Marjan Porotaak

o demokrację w
Cena 3 z#

Cena 80 gr.

H. K ra h e lsk a  i W ła d .  L a n d a u

1 0chrona pracy w  Polsce

1929 Cena 70 gr. 1929

Polshi Sport Robotniczy
na międzynarodowym terenie

Cena 1 zf.

1
Cena 2 zł.

II
(1— 4  l ito p a d a  1928 )

CFTNTNTK" O S7FN  • 1 Wiersz. mip 1 szpalt, (szer. 40 mm.) za tekstem —  15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm,)
“ V J V J L .  * i  M. X  • p 0  kronice 55 gr., w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło 

aeenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. Cała stronica 30G zł., pól str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25*/0 drożej, zagr. o 50%.

Redaktor odpowiedzialny!:: STAJNISŁAW LAM DA. — Druk. Lud!. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, vł L. Sapiehy 77, — Teł. 496.
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